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Tow. Kazimierz Czapiński spędził 
niedzielę, poniedziałek i wtorek w Gdań 
sku, celem zorientowania się bezpośred­
niego w nowej sytuacji, powstałej na 
terytorium „Wolnego Miasta" po ostat­
nich „wyborach" do „Volkstagu", prze­
prowadzonych pod terorem hitlerow­
skim.

Tow. Czapiński udzielił naszemu 
współpracownikowi następujących in- 
formacyj. Red.

— JAKIE OGÓLNE WRAŻENIE 
SPRAWIA GDANSK W DOBIE OBEC­
NEJ?

— Na ulicach, oczywiście, spokój. Na 
wielu domach dotychczas powiewają hi 
tlerow skie sztandary. W  sklepach — 
nawet w  Sopotach — widać w ystawio­
ne na sprzedaż małe sztandarki ze swa 
styką. Odwiedziłem — swoim zwycza­
jem, k ilka księgarń — wszędzie na pier 
wszym planie hitlerow ska literatura, 
broszury odwetowe i t. p.; Kellermanów 
I Wassermamów nie widać. Na naczel- 
nem miejscu „Mein Kampf" („Moja wal 
ka“). Hitlera, pstrokate  książki z foto­
montażem na okładce, przedstaw iające 
współpracowników H itlera, otwarcie 
„parlam entu" w Poczdamie, hitlerowski 
1-szy maj i t. p. Kupiłem ciekawą serję 
pocztówek, przedstawiających... „zbro­
jenia Polski przeciw  Gdańskowi' 'i t. p.

Byłem także w księgarence komuni­
stycznej — ale tam  bida z nędzą. Nic 
niema. Nabyłem jednak charak tery­
styczną broszurę przedwyborczą, k tó ra  
swym tonem nacjonalistycznym(l) usi­
łuje przejść samych hitlerowców(!). Ta 
ciekawa broszura zarzuca hitlerowcom 
„zdradę narodową“(!) i wysługiwanie 
się „Polsce Piłsudskiego".

— CZY BYLIŚCIE W REDAKCJI 
„V OLKSSTIMME“ ?

— Naturalnie. W  gronie redaktorów  
tow. tow. Webera, Brosta i innych spę­
dziłem kilka miłych chwil. Położenie 
redakcji jest ciężkie. Znajduje się nie- 
tylko pod uciskiem obostrzonych para­
grafów prasowych (dziennik był już 
zawieszony), ale pozatem  ma specjalne­
go „cenzora" z ram ienia zarządu kon- 
kursowego(l), i ten „cenzor" nieraz 
protestuje przeciwko ostrzejszym arty ­
kułom, dowodząc, że grożą zawiesze­
niem pisma a więc szkodą dla majątku. 
„Volksstimme" ma coprawda 14 tys. na­
kładu, ale pod wpływem niepewnej sy­
tuacji abonenci nieraz rezygnują z p re­
num eraty miesięcznej i przechodzą aa  
tygodniową.

—A JAK STOI SPRAWA Z DŁU­
GAMI „VOLKSSTIMME"?

— W łaśnie dość niebezpiecznie. Dłu­
gi wynoszą 54 tys. m arek z berlińskie­
go „A rbeiterbanku" i 30 tys. guldenów 
z centrali zawodowej. Obydwie insty­
tucje znajdują się, jak wiadomo, w  Ber­
linie w  rękach hitlerowców, a ci doma­
gają się spłacenia odrazu całej kwoty. 
Umowa opiew ała na spłacanie ratalne, 
ale hitlerowcy powołują się na niedo­
trzymanie zobowiązań. — wynikłe zresz 
tą  z zawieszenia pisma na pewien okres. 
Sytuacja naprężona.

— CZEM OBJAŚNIĆ NALEŻY RE­
ZULTATY WYBOCZE DLA SOCJALI­
STÓW a  KOMUNISTÓW)?

— Socjaliści stracili 12 tys. głosów, 
spadając z 50 tys. na 38 tys. Główna 
przyczyna — szalony teror. Napadów 
i starć było niewiele, ale teror był w 
całej pełni. Zwłaszcza po wsiach i mia­
steczkach, gdzie ludzie są bardziej zale 
żni i mniej wyrobieni. W  samym G dań­
sku te ro r był znaczne mniejszy. Po 
Vsiach przed lokalami, gdzie miały się 
odbyć wiece, staw ały w  bojowym ryn­
sztunku „szturmowe oddziały" hitlerow  
ców; delegaci hitlerow ców  notowali na- 
ewisko każdego, kto szedł na wiec.

— A CZY BYŁY FAŁSZERSTWA 
W SAMYM AKCIE WYBORCZYM, 
NP. PRZY OBLICZANIU WYNIKU?

—’ Możliwe. Ale .zdaniem towarzyszy 
gdańskich, to trudno zbadać.

— CZY TYLKO TEROR SPOWODO­
WAŁ WYNIKI CZY TEŻ TAKŻE PSY­
CHOZA?

— Naturalnie. Także psychoza. T rze­
ba stwierdzić, że psychoza hitlerowska 
przedostała się również do szeregów ro 
botniczych, zwłaszcza do młodzieży. 
Socjaliści mają około 5 tys. zorganizo­
wanej młodzieży, ale zostaje jeszcze zna 
czne pole dla wpływów hitlerowskich.

— A JAK WYGLĄDAŁA ROBOTA 
KOMUNISTYCZNA PRZY WYBO­
RACH?

— Otóż tu są rzeczy bardzo cieka­
we. Kierownicy zostali aresztowani, np. 
czołowy kandydat Plenikowski (nau­
czyciel) dotychczas siedzi w więzieniu 
pod błahym pretekstem  „nielegalnego" 
przechowywania broni. Komuniści po­
trafili podczas całej akcji wyborczej u- 
rządzić tylko jedno(l) zgromadzenie — 
naskutek  teroru. Jednakow oż masa ko­
munistyczna spisała się nienajgorzej — 
procent ubytku głosów jest zbliżony do 
socjalistycznego. Natomiast faktem jest, 
że z pośród zorganizowanych komuni­
stów znaczne grupy przeszły do hitlerow 
ców,—zwłaszcza z bojowych formacyj 
antyfaszystowskich!!). Tak, jak w Niem­
czech.

— CZY PORAŻKA NIEMIECKIEJ 
SOCJALNEJ DEMOKRACJI (W NIEM­
CZECH) ODEGRAŁA ROLE W WY­
BORACH?

— Podobno nie. Szerokie w arstw y 
obszaru gdańskiego zbyt były zajęte 
sprawami lokalnemi.

— A SPRAWA POMORZA? I PRZY- 
NOLEŻNOŚCŚ GDAŃSKA?

— Naturalnie. Hitlerowcy, oczywiś­
cie, żądali pow rotu Gdańska do Nie­
miec. Socjaliści podkreślali otwarcie, 
że w  tym wypadku Gdańsk straciłby 
swój „Hinterland" („zaplecze") i pod 
względem gospodarczym skończyłoby 
się to katastrofą. N aturalnie hitlerowcy 
odrazu ukuli z tego zarzut „zdrady sta­
nu”.

— A JAK SOCJALIŚCI GDAŃSCY 
WYOBRAŻAJĄ SOBIE NAJBLIŻSZĄ 
PRZYSZŁOŚĆ?

— Przypuszczają, że mogą nastąpić 
represje — w  granicach rzekomej „le­
galności". Dziwią się, że Liga Narodów 
znosi cierpliwie obecny stan  rzeczy. 
H itlerowcy wystąpili z 3 hasłami: Pol­
ska, Żydzi i marksizm. Co do Polski, 
obecnie (zgodnie z mową samego Hitle- 
w . wmiWii m

*
TOW. GEHL,

Przywódca Socjalnej Demo­
kracji Gdańska.

związkowy został opaSOwany przez h i­
tlerowskie bandy; nie jest jednak w łas­
nością związków, lecz m iasta (był wy­
najęty).

— JAKI JEST NASTRÓJ W SZERE­
GACH PARTJI?

— Niewątpliwie jest świadomość cięż 
kiej sytuacji, ale Partja będzie walczyć 
dalej. W  najbliższym czasie ma odbyć 
,się Zjazd Partji, który ustali dyrektywy 
na najbliższą przyszłość. Towarzysze 
gdańscy, z którymi rozmawiałem, prosili 
mię, abym za pośrednictwem  naszej p ra ­
sy przesiał serdeczne pozdrowienia pol­
skim towarzyszom. Niedawne wywody 
„Robotnika" i „Naprzódu" na tem aty 
gdańskie były bardzo uważnie czytane.

Towarzysze gdańscy doskonale są 
świadomi tego, że ich rola, w alka i przy 
szłość są związane z całokształtem  po­
litycznych stosunków w  Europie cen­
tralnej.

Nasz „Fundusz walki"
W m ysi w ezw an ia  I. D aszyńsk iego , A. D ębskiego, 
B. L im anow sk iego , K. P ie tk ie w ic z a , A S truga

Wczoraj złożyli na „FUNDUSZ WAL­
KI", przeznaczony na pokrycie „strat 
specjalnych", ponoszonych przez prasę 
socjalistyczną w  związku z 300 już prze­
szło konfiskatami „Robotnika":

J. M. Borski — 50 zł.
Emeryt — 10 zł.
Dr. St. Krygierowa — 10 zł.
Dr. A. Krygier — 10 zł.

Kaz. Kaczanowski — 10 zł.
Dr. St. Lesiewicz z Łodzi —, 50 zł.
L. R. — 3 zł.
Ofiary na „FUNDUSZ", powołany do 

życia odezwą Ignacego Daszyńskiego, 
A leksandra Dębskiego, Bolesława Li­
manowskiego, Kazimierza Pietkiewicza 
i Andrzeja Struga, można wpłacać na 
konto 175 — konto „Robotnika" w PKO.

N I E C H  Ż y j e
—  SOCJALIZM!
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REDAKCJA — tel. 776-70 
DYREKCJA -  720—13 
ADMINISTRACJA — 313-80 
DRUKARNIA -  773-43

KONTO CZEKOWE W P .K .0 .  1 7 5

Cena numeru 2 0  groszy

i

ra) udają bardzo „lojalnych". Co do Ży­
dów, ostatnio obiecują nie robić im 
krzywdy. Pozostaje więc trzecie hasło, 
walka z marksizmem, — i to  hasło za­
pewne będą starali się wcielić w życie.

— JA K I JEST OBECNY ORGANI­
ZACYJNY STAN PA R TJI SOCJALI­
STYCZNEJ?

— Partja  liczy 8,500 członków. Ilu 
jest w związkach zawodowych, obecnie 
trudno jest obliczyć, bo (jak wiadomo) 
związki oderwały się 0(j zhitleryzowa­
nej berlińskiej centrali i wobec tego — 
organizują własną centralę. Dotychczas 
związki liczyły 19 tys. członków. Dom

„Pakt Czterech"
Dzień tryumfu Mussoilniego. Głosy prasy 
europejskiej

W części nakładu wczorajszego „Ro­
botnika" donieśliśmy, że „Pakt czte­
rech" został koniec końców „parafo­
wany", t. j. podpisany „wstępnie" w 
Rzymie we środę wieczorem. Na sitr. 2 
dajemy dzisiaj dokładne streszczenie 
tekstu „Paktu *. Francja w yrw ała istot­
nie z tekstu poprzedniego, opracowane­
go przez Mussoliniego w ścisłym poro­
zumieniu z Goeringiem wiele „zatrutych 
zębów". Mussolini uświęcił jednak 
dzień „parafanowania" Paktu „wielką" 
mową w Senacie faszystowskim Włoch, 
jako dzień swego tryumfu. Mussolini 
przedstaw ił sam fakt dojścia Paktu do 
skutku, jako rodzaj uznania „zasady hia 
hierarchicznej" w stosunkach m iędzyna­
rodowych („hjerarchja" wielkich mo­
carstw) ,— zasady w istocie — faszy­
stowskiej. Mussolini wypowiedział się 
zarazem wyraźnie za rewizją traktatów  
t. zn. konkretnie w  danych warunkach 
za rewizją granic. Faszystowscy sena­
torzy zgotowali swemu „wodzowi" burz 
liwą ow aqę.

GŁOSY PRASY 
Prasa francuska ocenia naogół „Pakt"

raczej przychylnie, jako, że tekst osta­
teczny jest zwycięstwem dyplomatycz­
nym Francji, ale bardzo wstrzemięźli­
wie.

Socjalistyczny „Populaire" nazywa— 
według depesz — cały „Pakt" bezuży­
tecznym, lecz nieszkodliwym" — wo­
bec zmian wprowadzonych.

Prasa angielska również nie wykazu­
je wielkiego zachwytu, Socjalistyczny 
„Daily Herald" uważa „Pakt" za dowód, 
że Konferencja Rozbrojeniowa znajduje 
się — zdaniem wielkich m ocarstw  — w 
położeniu beznadziejnem.

P rasa włoska pławi się w zachwycie 
nad Mussolinim, który  miał „uratow ać 
kuilltlurę europejską" (dosłownie w „Po- 
polo di Roma").

P rasa niemiecka (pamiętajmy, że wy­
chodzą tylko pisma hitlerowskie, hugen 
bergowskie i „lojalne" wobec hitleryz­
mu) pochwala „Pakt" w  tonie słodko- 
kwaśnym, uznając go za „pierwszy 
k rok" na  drodze do hitlerow sko - fa­
szystowskiej „przebudowy" Europy.

Międzynarodowa Konferencja Pracy
P ie rw sze  s ta rc ie  p rzy  w y b o rze  p rzew odn iczącego
Tow. Jouhaux przeciwko kandydaturze  faszystow skiej

Wczoraj rozpoczęły się obrady 17-ej 
Międzynarodowej Konferencji Pracy.
Na wstępie posiedzenia wygłosił prze­
mówienie przewodniczący Rady admini­
stracyjnej M iędzynarodowego Biura Pra 
cy, sir. Atul Chatterjce, przedstawiciel 
Indyj. W przemówieniu swem Chat- 
terjee podniósł zasługi zmarłego A lber­
ta Thomasa, dyrektora M iędzynarodo­
wego Biura Pracy. Zgromadzeni uczcili 
pamięć jego przez powstanie,

Zaraz później doszło do incydentu pod 
czas wyboru przewodniczącego Konfe­
rencji. Delegat Rządu francuskiego wy­
sunął kandydaturę ambasadora w ło­
skiego de Michelisa. Na to oświadczył 
przywódca francuskiej grupy pracow ni­
ków, socjalista Jouhaux, że grupa p ra ­
cowników wstrzym a s,ę od głosowania. 
„Przedstawiciel" niemieckiej grupy 
„pracowników", dr. Ley, hitlerowiec, 
sprzeciwił się stanowisku, zajętemu 
przez tow. Jouhaux. Na to Jouhaux w 
najwyższem oburzeniu zawołał na cały 
glos, że delegacja niemiecka nie repre­
zentuje syndykatów '-obotniczych, ale 
syndykat rządowy.

W ysunięty przez Rząd francuski kan-

A n n o p o l
SKŁADAJCIE OFIARY NA GŁODU­

JĄCE DZIECI ROBOTNICZE ANNO­
POLA.

SKŁADKI PRZYJMUJE ADMINI­
STRACJA „ROBOTNIKA", WAREC­
KA 7.

dydat na pi-zewodniczącego Konferencji 
został wybrany głosami przedstawicieli 
rządów i grupy pracodawców. Grupa 
pracownicza nie brała  udziału w głoso­
waniu.

Narady paryskie
w sp raw ie  ro z b ro je n io w e j

Wczoraj przed południem rozpoczęły 
się w Paryżu narady przedstawicieli 
Anglji, Francji i Am eryki w  sprawie 
rozbrojenia, W naradach tych biorą u- 
dział prem ier m inistrów Daladier i Paul 
Boncour, Norman Davis i Allen Dulles, 
oraz lord Londonderry i Eden. Celem 
(tej konferencji jest osiągnięcie porozu­
mienia w sprawach rozbrojenia, na co 
kładzie szczególniejszy nacisk delegat 
Ameryki.

Światowa Konferencja
Gospodarcza

Sekretarz generalny Światowej Kon­
ferencji Gospodarczej Avenol oświad­
czył przedstawicielom prasy, że główne 
prace Konferencji zakończone będą w 
ciągu 6 tygodni. W  Światowej Konfe­
rencji Gospodarczej weźmie udział o- 
bok licznych rzeczoznawców około 100 
członków rządów poszczególnych k ra ­
jów.

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc czerwiec

Im

W niedzielę rozpoczynamy „Tydzień Kobiet"
„T yd zień  K obiet"—to  tydzieft  p rop agan d y  za S o c ja ­

lizm em  i p rzec iw  fa szy zm o w i
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BANKRUCTWO NIEMIEC HITLE­
ROWSKICH.

Rząd H itlera ma ogłosić niewypła­
calność Niemiec. Nie chodzi tu o długi 
z tytułu odszkodowań wojennych, lecz 
o długi „cywilne", zaciągnięte po woj­
nie w Stanach Zjednoczonych. Kilku­
miesięczna gospodarka hitlerowska, zna 
czona wojną domową wewnątrz kraju, 
a bezmyślną wojną handlową naze- 
wnątrz, przyniosła już swe owoce.

Dygnitarze hitlerowscy sami przyzna­
ją, że Niemcy są bankrutem. Pisaliśmy 
niedawno o prześladowaniu kupców-de- 
talistów w  Bawarji za to, że pobierali 
ceny za tłuszcz powyżej taksy ustalonej 
na podstawie cen hurtowych, k tóre  o- 
gromnie podskoczyły w górę. Kupców 
częściowo osadzono w obozie koncen­
tracyjnym w Dachau, a sklepy ich zamk­
nięto. W ywołało to silne wzburzenie 
wśród ogółu detalistów, którzy po bez 
skutecznych konferencjach z miftistrem 
Wagnerem, zwołali wiec protestacyjny, 
który miał przebieg bardzo burzliwy. 
Pod koniec wiecu zjawił się sam W a­
gner (trzeba wiedzieć, że ci kupcy de- 
taliści to wszystko hitlerowcy), którego 
przyw itano okrzykiem „Dachau" „obóz 
koncentracyjny".

M inister oświadczył krótko i węzło- 
wato, że
Niemcy są bankrutem od góry do dołu.

On — minister — wie, że stan średni 
jest również zbankrutowany i że miljo- 
ny robotników  podzielają ten sam los. 
Ale skoro rząd „narodowy" rozkazał, 
że nie wolno podwyższać cen, to rozkaz 
musi być wykonany. Od strony polity­
cznej rząd „narodowy" jest niezwycię- 
żalny. Pokonać go można jedynie środ 
kami gospodarczemi, jeżeli się zmusi 
naród, by jeszcze więcej głodował, niż 
obecnie.

Takie oto przemówienia wygłaszają 
ministrowie Trzeciej Rzeszy.

BOJKOT NIEMIEC.
Donosiliśmy już o uchwaleniu bojko­

tu Niemiec hitlerowskich przez holen­
derskie związki zawodowe. Były to 
pierwsze związki klasowe, k tóre powzię 
ły taką  uchwałę, za niemi poszły już 
związki innych krajów, m. in, także Pol 
ski, a kongres M iędzynarodówki Zawo­
dowej, k tóry  odbędzie się wkrótce, nie­
wątpliwie potwierdzi *ę uchwałę.

Organ holenderskich związków zawo­
dowych „De Strijd" ogłasza pod ty tu ­
łem

„Nie kupujcie żadnych towarów nie­
mieckich"

dłuższą notatkę, w której stw ierdza na
wstępie, że uchwałę bojkotową po­
wzięły związki wraz z partją socjalisty 
czną, poczem czytamy: „W ładcy Nie­
miec niczego się tak  nie obawiają, jak 
bojkotu. Jest to narazie jedyna broń, 
k tórą  można ugodzić Niemcy. Obecne 
stosunki gospodarcze umożliwiają prze­
prowadzenie bojkotu w 100%; istnieją 
wprawdzie tow ary niemieckie, k tóre  nie 
dadzą się zastąpić, niezawsze też mo­
żna ustalić, k tóre  tow ary przychodzą z 
Niemiec, szczególnie gdy chodzi o pó ł­
fabrykaty. Zarządy związków i partji 
zakomunikują jednak możliwie dokład­
nie, jakie tow ary są pochodzenia n ie­
mieckiego. Powstanie specjalne biuro, 
informujące publiczność o bojkocie.

Do pewnego stopnia bojkot jest zaw ­
sze mieczem obosiecznym. Wywóz i 
przywóz są w ścisłej zależności wzajem 
nej. Rząd niemiecki sięgnie może do

środków odwetowych. Pamiętajmy je­
dnak, że w programie hitlerowskim  znaj 
duje się hasło autarkji (samowystarczal­
ności) i że rząd  hitlerow ski od początku 
dąży do tego, by odseparować się go­
spodarczo od sąsiadów. Bojkot zawsze 
kryje w sobie pewne ryzyko, ale nie 
wchodzi ono w rachubę w obliczu wiel­
kiego moralnego znaczenia tej akcji. 
Pozatem można z innych krajów więcej 
•sprowadzać, można z innemi krajami na 
w iązać bliższe stosunki handlowe.

Bojkot nie ma być bojkotem trans­
portowym, jak swego czasu bojkot prze 
ciw terorow i na W ęgrzech. W obec bez­
robocia obecnego i międzynarodowego 
charakteru  transportu, bojkot taki nie 
miałby widoków powodzenia. To kon­
sumenci winni przeprowadzić bojkot 
Niemiec. Daleko poza naszemi szere­
gami tysiące podejmą hasło bojkotu i 
prawdopdobnie tylko faszyści i komuni­
ści stać będą zdała.

Jesteśm y przekonani, że bojkot ten, 
będący pierwszem ogniwem w łańcuchu 
potężnej akcji ruchu robotniczego prze- 

! ciw terorowi i dyktaturze, a za efemo- 
i kracją, przeprow adzony zostanie przez 
 ̂ naszych towarzyszy z całą energią. 

Być może, że bojkot wymagać będzie 
od jednostek ofiar finansowych. Ale 
ruch robotniczy w  walce o słuszne cele 
nigdy nie w ahał się ponosić ofiar. Po­
nieważ walka bojkotowa jest prowadzo 
na w imię najwyższych ideałów ludzko­
ści a przeciw rządowi rabunku i mordu, 
przeto wołamy do narodu holenderskie 
go w pełnem przeświadczeniu o słusz­
ności naszej walki: 
bojkotujcie Niemcy! Nie kupujcie żad­

nych towarów niemieckich!"
POROZUMIENIE ROBOTNIKÓW 

i CHŁOPÓW W SZWECJI.
W Szwecji nastąpiło doniosłe wyda­

rzenie polityczne, mianowicie: rząd so­
cjalistyczny porozumiał się z partją 
chłopską i w ten sposób posiadł stałą
większość w parlamencie. Dzięki tej 
większości rząd uzyskał gwarancję na 
sumę ok. %  miljarda koron, k tó ra  umo 
żliwi przeprow adzenie programu re ­
form, zakreślonego przez rząd. Program 
ten przewiduje zatrudnienie 135 tys. 
bezrobotnych robotników rocznie. Ci, 
co nie otrzymają zatrudnienia, korzy­
stać będą z zapomóg. Udało się też rzą 
dowi obronić płace bezrobotnych zatru­
dnionych przy robotach publicznych i 
płace te nie będą niższe od tych, co o- 
bowiązują na wolnym rynku. Pow sta­
nie też kategorja bezrobotnych zatru­
dnionych przy tak  z w. robotach rezer­
wowych, obejmujących głównie roboty 
drogowe pod kierunkiem  państwa. Dla 
tych robotników  obowiązywać będą 
stawki godzinne, płatne robotnikom nie 
wykwalifikowanym.

W zamian za ustępstw a chłopów na 
rzecz robotników, rząd idzie na rękę 
chłopom przez pewne podwyższenie cen 
produktów  rolnych, k tóre  to  ceny są 
dziś niższe, niż przed wojną. Ceny ma­
ja być dostosowane do kosztów produk­
cji. Podwyżka cen produktów  ma jednak' 
nastąpić w ten sposób, by konsument 
nie odczuł zbytnio jej ciężaru. Stanie 
się to przez znaczne obniżenie zysków  
pośredników.

Sfinansowanie projektu ma być zape­
wnione dzięki podatkowi dochodowemu 
i spadkowemu, oraz na drodze poży­
czek.

Porozumienie rządu socjalistycznego 
z chłopami oznacza zwycięstwo i u- 
trwalenie demokracji w Szwec” .

Tekst „Paktu Czterech”
Definitywny tekst „Paktu 4-ch mocarstw'' 

składa się ze w stępu i z  6-ciu artykułów .
A rtykuł 1-szy stanowi, że układające się 

strony będą się porozum iewały we w szyst­
kich, dotyczących je sprawach i zobowią­
zują się dołożyć wszelkich starań  w  kierun­
ku doprow adzenia w ramach Ligi Narodów 
do urzeczywistnienia polityki owocnej współ 
pracy pomiędzy wszystkiemi państwam i ce­
lem utrzym ania pokoju.

A rtykuł 3 .ci zaznacza, że w oparciu o sta­
tu t Ligi Narodów, a zwłaszcza o art. 10, 16 
i 19 tego statutu, układające się strony zo­
bowiązują się wzajemnie z zastrzeżeniem 
właściwej kompetencji zwyczajnych instan­
cy) Ligi Narodów w podejmowaniu dccyzyj 
do zbadania w szystkich propozycyj, doty­
czących m etod oraz procedury, mogących 
nadać tym artykułom  należną skuteczność.

A rtykuł 3-oi zaw iera postanowienie, że 
układające się strony zobowiązują się doło­
żyć wszelkich starań  celem zapewnienia po­
wodzenia Konferencji Rozbrojeniowej, za­
strzegając sobie możliwość, w razie n ieure­
gulowania przez Konferencję kwestyj ich ob 
chodzących, ponownego zbadania tych za­

gadnień aby znaleźć najwięcej celowe - z- 
wiązanie.

A rtykuł 4-ty mówi, że układające się stro 
ny potw ierdzają swój zamiar porozum iewa­
nia się w ramach Ligi Narodów we wszyst­
kich kwestjach gospodarczych, dotyczących 
Europy i jej odrodzenia gospodarczego,

W artykule 5-tym jest powiedziane, że 
pak t jest zaw arty na przeciąg 10 lat od 
chwili w ejścia w życie po dokonaniu ra ty fi­
kacji. Na wypadek niewypowiedzenia go 
przez żadną ze stron przed upływem 8-go 
roku pakt będzie uważany za przedłużony 
bezterminowo. Każda ze stron jest jednak 
upoważniona do wypowiedzenia go z za­
chowaniem terminu 2-ch lat w drodze spe­
cjalnej deklaracji.

A rtykuł 6-ty stwierdza, że układ jeest zre 
dagowany po niemiecku, angielsku, francus­
ku i włosku. W  razie niejasności in terp re ta­
cyjnych obowiązywać będzie wyłącznie 
tekst francuski. Ratyfikacja pak tu  winna na 
stąpić w możliwie najkrótszym terminie, a 
dokumenty ratyfikacyjne zostaną wymienio­
ne w Rzymie.

WyroK uniewiniający 
w procesie o operację kosmetyczną

Wczoraj zapadł w yrok w  procesie dr. 
I Feliksa Roszkowskiego i dr. Djonizego 
l Hellina, oskarżonych o dokonanie śmier

telnego zabiegu na pacjentce Ufnow- 
skiej.

Obaj zostali uniewinnieni.

Rzecz o narodowej demokracji
Na półkach księgarskich ukazała się 

książka p. W ładysław a Pobóg - Mali­
nowskiego p. t . : „Narodowa Demokra­
cja 1887 — 1918, Fakty i dokumenty". 
Rzecz charakterystyczna i znamienna, 
że dzisiejszy obóz narodowo - dem okra­
tyczny nie kwapi się do prac nad swą 
historją, nie lubi, jakby, grzebać w swej 
przeszłości. Nie powiemy, żeby prace hi 
storyczne nad okresem między pow sta­
niem styczniowem, a odbudową Państw a 
Polskiego były zbyt liczne, ale naogół 
w ostatnich latach jest dość duży pęd 
w tym kierunku i ostatecznie wszystkie 
kierunki dzisiejszego społeczeństwa pol­
skiego starają się odtworzyć swą nie­
dawną przeszłość, odnoszą się do niej 
nawet z pewnym sentym entem  i piety­
zmem. Zwłaszcza nasz obóz przywiązu­
je dużą wagę do swej historji. Je s t już 
kilka opracowań całości, mnóstwo przy­
czynków, co pewien czas wychodzą 
księgi pam iątkowe. „Niepodległość" pu­
blikuje co dwa miesiące cenny m aterjał, 
w głównej swej części poświęcony dzie­
jom polskiego socjalizmu, a obok tego 
także i ruchu narodowo - rewolucyjne­
go. W  Sowietach powstaje cała lite ra­
tura, głównie oświetlająca dziieje So­
cjaldem okracji i .lewicy". P.P.S. i tam 
również pojawia się stały organ histo­
ryczny temu celowi poświęcony pod

nazwą „Z pola walki". Są to wszystko 
może wysiłki zbyt małe i niedość wy­
czerpujące, ale widać dążenie do budo­
wy swej historji.

Tymczasem endecja, k tó ra  jest wszak 
przekonana o swej przemożnej roli w 
tej epoce, milczy zawzięcie. Ta skrom­
ność, w obozie nie grzeszącym nigdy tą  
cnotą, wydaje się mocno podejrzana. To 
wygląda coś tak, jakby się ze swej prze­
szłości nie było bardzo dumnym. Tu i 
ówdzie oświadcza się coprawda, że 
obóz ten był bardzo konserwatywnym, 
że jego wskazania polityczne się spełni­
ły, ale udowodnić tego z dokumentami w 
ręku nik t się nie śpieszy. Nawet nie 
wyszła z druku żadna praca tendencyj­
na, k tó ra  pomijałaby co niewygodne, a 
tylko uwzględniała to co zgodne jest z 
dzisiejszą historjozofją stronnictwa. Bo 
zdaje się, że tych zgodnych rzeczy wo- 
góle niema. To milczenie jest wysoce 
symptomatyczne.

P. Malinowski podjął się łaskawie za­
stąpić najbardziej zainteresowanych. 
Powiedział sobie, nie chcą pisać swej 
historji, ja im ją napiszę. No i napisał. 
Ale k to  przeczyta tę  książkę, nie może 
uchronić się od myśli, że i on był za­
interesowanym, tylko — odwrotnie — 
zainteresowanym  w pognębieniu ende­
cji. Rzecz jest napisana z taką  namięt­

nością polemiczną, z taką zaciętością 
krytyczną, że ta  tendencja nadaje całej 
tej książce charakter i specjalne pięt­
no. Słyszałem już opinję, że jest to 
pam flet polityczny. Jeżeli tak, to w 
szlachetnem tego słowa znaczeniu. Pam 
flet polityczny, o ile dobrze jest napi­
sany, nie jest bynajmniej gatunkiem li­
te ra tu ry  godnym pogardy, przeciwnie 
spełnia on pewną dodatnią rolę. Książ­
ka p. Malinowskiego bowiem ma dwie 
zasadnicze cechy: 1) poglądy na endecję 
w  niej wyrażone są w całej rozciągłości 
słuszne; 2) została ona oparta na bada­
niu nauikowem i tw ierdzenia jej są wy­
snute z dokum entów i udowodnione. 
Z każdej jednak strony wynika, że pi­
sano tę  rzecz w celu konkretnym , po­
gnębienia endecji jej przeszłością. To 
można robić i należy, bo czemuż ende­
cja, k tó ra  wczoraj jeszcze była do szpi­
ku kości praw orządną i dem okratycz­
ną, a dziś jest fiilohitlerowską, ma cho­
dzić w  glorji nieomylności politycznej. 
T rzeba jej przypominać, to  czego ona 
przypominać sobie nie lubi. Trzeba do­
wody staw iać jej do oczu. Ale nie bę­
dziemy ukrywać, że wiemy dobrze ko­
mu na tej książce zależało. Tu decydo­
w ała rzecz prosta, potrzeba polityczna 
rządzącego dziś obozu. I dlatego pomi­
nięto nuprzykład tak  wdzięczny temat, 
jak ugodowość, znacznie jeszcze jas­
krawszą, dzisiejszych konserw atystów  
sanacyjnych, którym się wszystko dziś

Państwowy urząd pośrednictwa Pracy
Znowu posyła łamistrajków do fabryki Konarzewskiego

W garbarni Konarzewskiego trwa, jak 
wiadomo, od dwuch miesięcy strajk ro ­
botników.

P. U. P. P. z początku posyłał łami­
strajków  do pracy w tej fabryce, co od- 
razu napiętnowaliśmy.

Przez jakiś czas praktyki te ustały, 
ale znowu wczoraj P. U. P, P. posłał do 
fabryki Konarzewskiego kilkunastu ła­

mistrajków (I), co wywołało formalne 
starcie między robotnikami, a łamistraj­
kami!

P o s tę p o w a n ie  P. U. P. P. (państwowy 
urząd!!) je s t n ie s ły c h a n e , a le  na po­
tę p ie n ie  zasługu je  ró w n ie ż  fa b ry k a n t, 
k tó ry , d o p u szcza jąc  do fa b ry k i łami­
s tra jk ó w  w  cza s ie  s tra jk u , p ro w o k u je  
za jśc ia .

Proces o napad na pocztę
w Gródku Jagiellońskim

W drugim dniu rozpraw y przeciwko 
członkom U. O. N. zeznawał oskarżony 
Kuspis, który  twierdzi, że w dniu napa­
du był we Lwowie, a jako dowód poda­
je, iż wraz z oskarżonym Capem brał 
udział w pobiciu jednego z profesorów 
bursy w której mieszkali.

Następnie oskarżony Stefan Cap ze­
znaje, iż do U. O. N. nie należał. Na py 
tanie przewodniczącego i prokuratora 
zaprzecza wszystkim swym zeznaniom 
w śledztwie.

Dalej zeznawał oskarżony Mikołaj 
Motyka, k tóry  oświadczył, iż do UON. 
został wciągnięty przez Biłasa. W ie­
dział on o celach tej organizacji lecz o 
metodach akcji UON. nie wiedział.

Przewodniczący odczytuje następnie 
poprzednie zeznania Motyki, złożone w 
toku dochodzenia i w śledztwie. W  cza 
sie odczytywania tych zeznań, w chwili 
gdy przewodniczący, natknąw szy się na 
sprawę zabójstwa posła Hołówki nad­
mienia — „te ustępy pomijam, jako nie 
należące do dzisiejszej rozprawy", pro­
k ura to r Mostowski stawia wniosek aby 
odczytano w całości poprzednie zezna­
nia Motyki. Trybunał po naradzie od­
rzucił żądanie prokuratora. Trybunał 
nie dopuścił też pytań dotyczących na­
padu na pocztę w Truskawcu, oraz za­
bójstwa Hołówki, gdyż sprawy te nie 
są objęte obecnym aktem oskarżenia.

Przewodniczący odczytuje dawniejsze 
zeznania Motyki, złożone przed policją 
i u sędziego śledczego. W  zeznaniach 
tych oskarżony Motyka obciąża w wy­
sokim stopniu oskarżonego Kossaka, o- 
bu Biłasów i innych.

Przewodniczący zapytuje: e64 pan na 
te protokóły?

— Tak zeznałem, bo chciałem spra­
wę zagmatwać i stworzyć chaos; żal mi 
było Biłasa — odpowiada zapytany.

Prokurator: — Żal go panu było i 
tak  go pan obciążał?

— Oskarżony: — Odmawiam odpowia 
dzi na to pytanie.

— Na zapytanie, dlaczego podczas 
sądu doraźnego tak  silnie obciążał Biła­
sa, oskarżony również odmawia odpo­
wiedzi.

Na zapytanie prokuratora, czy poru­
szając sprawę napadu na pocztę w  Tru­
skawcu i zabójstwaHołówki, o  których, 
jak wiadomo, Motyka obszernie zezna­
wał w czasie przewodu na rozprawie 
sądu doraźnego, chciał Motyka pomóc 
Biłasowi, oskarżony odmawia odpowie­
dzi.

Dalej prokurator pyta, czy oskarżo­
ny przed wyjściem z więzienia ofiaro­
wywał komukolwiek swe usługi, oskar­
żony odpowiada:

— Pisałem do prokuratora, chciałem 
być na wolności-

P rokurator:— Dostał pan odpowiedź?
Oskarżony: — Nie.
Prokurator: — A do policji zwracał 

się pan?
Oskarżony: — Policja przesłuchała 

mnie na okoliczność listu do prokurato 
ra. Przesłuchiwał mnie komisarz Bile- 
wicz w sprawie Hołówki i w związku z 
tern nikogo nie aresztowano. Żadnych 
nazwisk nie podałem.

N a tern  ro z p ra w ę  p rz e rw a n o .

Krótkie, ciekawe i aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata
NOWE KATASTROFALNE POŻARY 

W WIOSKACH POLSKICH.
Pod Biłgorajem we wsi Gromada w y­

buchł pożar, k tóry  zniszczył 120 budyn­
ków. S traty  wynoszą około 150 tys. zł.

W e wsi Domaszewicze, w  zabudow a­
niach jednego z  gospodarzy wybuchł po­
żar, który zniszczył 150 budynków. 
S traty  wynoszą około 200 tys. zł. 325 
osób pozostało bez dachu nad głową.

PRZERWANY LOT DOOKOŁA 
ŚWIATA.

Z Moskwy donoszą, te  lotnik am ery­
kański, Mattern, podczas przelotu nad 
Syberją musiał lądować w okolicy Pro- 
kofjewsk w  zagłębiu Kuśniackiem. W 
sowieckich kołach lotniczych przypusz­
czają, że Mattern został zmuszony do

lądowania z powodu braku  benzyny, 
albo też gęstej mgły. Lądowanie odby­
ło się gładko. Lotnik i apara t jego znaj­
dują się w  doskonałym stanie. Sowiec­
kie władze lotnicze wysłały z Nowosy­
birska kilka samolotów na pomoc. 
MILJONY Z OTCHŁANI MORSKIEJ.

S tatek  włoski „Artiglio", który pro­
wadzi prace przy wydobywaniu zapa­
sów złota i srebra, znajdujących się na 
zatopionym okręcie „Egypt", wydobył 
w tych dniach nowy ładunek złota i s re” 
bra wartości 50,000 funt. ang. Ogólna 
wartość zatopionego skarbu wynosi 2 
miljony funtów. K apitan sta tku  oświad­
czył, iż spodziewa się wydobyć cały ła- 
dUnck’ złota i srebra w ciągu najbliż­
szych dni.

wybacza. A szkoda. Im możnaby po­
święcić książkę niemniej ciekawą.

Taką, jaką ona jest, książka p. Ma­
linowskiego jest jednak bardzo pożyte­
czną, a główną jej zaletą jest, że daje 
dużo materjału. W ydobył z archiwów 
na wierzch wiele dokumentów niedwu­
znacznie świadczących, że polityka en­
decji bardzo już wcześnie, znacznie 
wcześniej, niż myślano, orjentowała się 
w kierunku ugody, wikłając się ty lko * 
początku w sprzecznościach wywoła- 
nyc frazesem narodowo-rawolucyjnym. 
W ykazał obłudę, podwójną buchalterię 
polityczną, nieszczerość i zakłamanłe. 
r.ych frazesem narodowo-rewolucyjnym. 
Udowodnienie, że endecja była ugodo­
wą, to  wybijanie drzwi otwartych. Ale 
rzecz została teraz  mocniej udokum en­
tow ana i pogłębiona.

Książka nie daje jednak całokształtu 
polityki narodowej demokracji w oma­
wianym okresie. W yczerpująco po trak ­
tow ana jest tylko jedna rzecz, ugodowość 
narodowa, a i co do tego zaznaczyć 
leży, że koniec XIX w. został znacznie 
dokładniej ujęty, niż początek XX stu­
lecia. Co do ewolucji programu społecz­
nego narodowej demokracji, mamy ty l­
ko kilka wzmianek ubocznych, a  jest xo 
wszak tem at wymagający niemniej ob­
szernego traktow ania, jak tamten. Zu­
pełnie niemal pom inięta została teorja 
nacjonalizmu, teorja egoizmu narodo­
wego, bez której absolutnie nie można
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zrozumieć rozwoju ideowego tego obo­
zu. Przedstawiać narodowych dem okra­
tów  jako notorycznych ugodowców, 
którzy tylko dlatego posługują się fra­
zesem narodowo-rewolucyjnym, aby wy 
dębić pieniądze ze Skarbu Narodowe­
go, to zbyt uproszczony sposób trak to ­
wania tego zjawiska, którem  była na­
rodowa demokracja. Nie byli niepodle­
głościowcami. Zgoda. Ale jaka była po­
zytywna treść ich światopoglądu? To 
nie była tylko spółka polityczna dla 
zdobycia pieniędzy szwajcarskich, ale 
był to  wysoce charakterystyczny pro­
gram polityczno-społeczny, na co nale­
ży położyć silny nacisk. Należy żałować, 
że rzecz została więc zbyt jednostron­
nie potraktow ana. A może to  dla celu 
książki było potrzebne? Możliwe, ale 
tern więcej żałujemy.

A teraz „pro domo sua". Autor tw ier­
dzi, że zagadnieniem tern zajął się przy­
padkowo, zasadniczy tem at jego zain te­
resow ania to  dzieje P. P. S. Cokolwiek 
p. Malinowski napisze na ten temat, 
możemy być tylko zadowoleni, te  za­
mierza się przyczynić do wzbogacenia 
prac nad naszą historją. Nawet za kry* 
tykę będziemy wdzięczni. Pan Mali­
nowski zresztą w yraża seę o P- P. S. * 
dużą sympatją, no i ma już za sobą kil­
ka rzeczy drukowanych, d o t y c z ą c y c h  
dziejów Socjalizmu polskiego, które u '

(DALSZY CIĄG NA STR. 3-ej).
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W a ln y  Z ja z d  Z. Z. K.
Str. i

W  d ^ a c h  11 i 12 b. m. odbędzie się 
w  W arszaw ie  W alny Zjazd delegatów  
Kół M iejscowych K lasowego Związku 
Kolejarzy Z. Z. K.

O dm iennie od p rak ty k i la t p o p rzed ­
nich  —  gdy zjazdy Z w iązku n a  załatw ię* 
n ie ogrom nego sw ego p o rząd k u  dzien­
n ego  zużyw ały  po 3 —  4 cilni —  Min. 
K om unikacji udzieliło  tym razem  d e le ­
gatom  ty lko  po  2 dni urlopów !) W  tym 
w ięc k ró tk im  term in ie będzie m usiał 
Zjazd uporać  się ze w szystkiem i swem i 
pracam i, bo i z  ro zp a trzen iem  spraw o­
zdan ia  z działalności Z w iązku i z  no­
w enn uchw ałam i.

A  p rac a  to  duża i różnorodna, tak , jak 
szero k ą  i różnorodną jest, jak zwykle, 
ca ła  działalność Związku.

P rzed staw ia  tę  działalność bardzo 
szczegółow o spraw ozdanie Zw iązku z 
ubiegłego dw ulecia 1931 — 1932, w yda­
ne w  form ie pokaźnej, drukow anej 
książk i o 320 s tronach  tekstu .

W  słow ie w stępnem , podkreślającem  
kró tko  różn icę m iędzy Z.Z.K., a w szyst­
kiem i innem i n iek lasow em i zrzeszen ia­
mi ko le jarzy  — spraw ozdanie daje ta ­
ką ogólną ch a rak te ry s ty k ę  p ra c  ZZ.K .:

Dając swym członkom uczciwie i rze­
telnie tę pomoc i te świadczenia, jakie 
ustalone są w statucie i śpiesząc z radą 
czy obroną zawsze i wszędzie tam, gdzie 
tego wymaga prawo człowieka pracy ZZK 
równocześnie, wśród wszystkich codzien­
nych trosk i kłopotów, stale i niezmordo­
wanie idzie ku wielkiemu celowi jaki przy 
świeca całemu ruchowi klasowemu — ku 
socjalizmowi.

To dążenie zasadnicze, ten cel główny, 
wyciska swe piętno na całej działalności 
Związku o skali tak rozległej, że wszy­
stkie inne nie klasowe Związki razem 
wzięte nawet porównać do niej się nie 
dadzą.

Skala ta, od zwykłych świadczeń dla 
członków poczynając, wiodąc następnie 
przez wszystkie toczone przez Związek 
walki, przez jego szeroką działalność kul­
turalno - oświatową i propagadową, przez 
budownictwo domów związkowych, tych 
ognisk ruchu klasowego i  prolctarjadkiej 
kultury i t. d. — obejmuje wszystkie dzie­
dziny kolejarskiego życia z głównym 
ewym celem: podnieść na poziom jak naj­
wyższy uświadomienie mas kolejarskich 1 
uczynić je zdolnemi do walki o lepsze «o- 
ojalistyczne jutro.
Stosow nie do różnorodności p rac

Z w iązku, spraw ozdanie rozpada się na 
liczne działy, p rzedstaw ia jące  p race  
Z w iązku w  każdej odręlbnej jego dzie­
dzinie.

C ałość poprzedza sp raw ozdanie ogól­
ne, charak te ryzu jące  polityczno-społecz* 
n e  sto sunk i w  kraju, na k tó rych  tle roz­
w ija ła  się ca ła  działalność Z, Z. K.

N a tę  działalność rzuc i odpow iednie 
św ia tło  sam o już w yliczenie poszcze­
gólnych działów  spraw ozdania Zw iąz­
ku. A w ięc idą w  kolejności: D ział
O rganizacyjny, Łączność M iędzynarodo­
w a (Z.ZJC w  M iędzynarodów ce T ran s­
portow ców ), Pom oc p raw n a dla człon­
ków , D ział P ra cy  i P łacy  (cała in te r­
w encyjna działa lność Z w iązku i w szyst­
kie jego w alk i o  pop raw ę by tu  koleja­
rzy), Komisja L ek a rsk a  (badanie stanu 
zdrow ia zw alnianych ze służby p raco w ­
ników  i dochodzenie ich p raw  do od­
szkodowania za wypadki w  służbie, k tó ­
re  adm inistracja  często  pomija!...), D ział 
O św iatow o - K ulturalny, Komisja Z dro­
w ia (zapomogi dla członków  Z. Z. K- na 
um ieszczanie dzieci n a  koloniach le t­
nich, tudzież subsydja dla członków  i 
działaczy  Zw iązku dla p o ra tow an ia  zdro

wia), B udow nictw o Domów Z. Z, K. i 
najobszerniejszy ze w szystk ich  D ział F i­
nansowy, p rzedstaw ia jący  z  drobiazgo­
w ą dokładnością ca łą  gospodarkę finan­
sow ą Związku.

W e w stęp ie do  teg o  spraw ozdania 
znajdujem y uw agi następujące:

Na Walne Zjazdy Delegatów Kół przed­
kładane są wyczerpujące sprawozdania ra 
chunkowe, które ilustrują całkowicie prze 
bieg zmian w stanie majątkowym Z. Z. K 
ujmują wszelkie wpływy i wszelkie wy­
datki za okresy sprawozdawcze oraz usta­
lają dokładnie stan majątku Związku na 
dzień sporządzenia bilansu.

Decydujące organy Z. Z, K. stały i sto­
ją na stanowisku, że Związek jako insty­
tucja społeczna, obowiązany jest nieiyłko 
przed swojemi kontrolującemi organami 
(Główną Komisją Rewizyjną), nietylko 
przed statutowemu władzami, ale i przed 
wszystkimi członkami, a nawet całem 
społeczeństwem, wyliczać się dokładnie z 
pieniędzy Związkowi powierzonych.
Ram y jednego artyku łu  są za szczu­

p łe , by całą, isto tn ie  ogromną, działal­
ność Związku om ówić choćby pobieżnie. 
Pośw ięcim y też sprawozdaniu jeszcze 
dakze uwagi.

N a raz ie  p a rę  ty lko  słów  o dziale, 
k tó ry  n iew ątp liw ie  w yw oła za in te reso ­
w anie szerszych  k ó ł opinji publicznej, 
m ianow icie o pracy kulturalno -  ośw ia­
tow ej Z. Z. K,

P ra ca  ta  obejm uje rozliczne dziedzi­
ny, z  k tórych  C entr. W ydział Kult.-O- 
św iatow y zdaje, z  każdej z  osobna, sp ra ­
w ę pod ty tu łam i następującym i: Sieć
bibljo tek  Z. Z. K. (b ib ljo teka cen tra lna , j 
b ib lio teki kół), B ib ljo teka ruchom a, W y­
m iana księgozbiorów , B ibljo teka nauko" 
wa i czy te ln ia pism  w  C entrali, Bibljo- 
le k a  - w ypożyczalnia, C zytelnie pism 
w  kolach, Odczyty, Kursy, O rk iestry  
A m atorsk ie zespo ły  tea tra ln e , W yciecz­
ki, W ychow anie fizyczne i sport.

N a działalność ku ltu ra ln o  - ośw iatow ą 
Z. Z. K. w  okresie  spraw ozdaw czym  w y­
dał łącznie 155,000 złotych, nie licząc 
w ydaw nictw .

rp.

(po lsk ie  o sr a m ó w k jI
gujum/ztufą

Dł u g ą  ż y w o t n o ś ć  
i Wie lk ą  w ydajność  światła] 

Ma l e  zu ż y c ie  p r ą d u
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Przegląd prasy

Zjazd Z.Z.K. rozoocznie się w niedzielę 
o g. 9 m. 30 w sali „Ateneum" w Warszawie 
(Gmach Z.Z.K., Czerwonego Krzyża 20)

Biuro Zjazdu będzie funkcjonowało na miejscu w nie­
dzielę od wczesnego ranka

Nowy cios 
w pracowników państwowych

J a k  donosi u rzędow a c^cacja „Iskra", 
od początku  roku szkolnego 1933 4 nie 
b ęd ą  pracow nikom  państw ow ym  zw ra­
cane op ła ty  za n au k ę  dzieci ich w szko 
łach  ogólno-kształcących i zawodowych. 
Zarządzenie to w yw ołane jest podobno 

| względam i budżetow o - skarbow em i.
J e s t  to  bardzo dotkliwy cios, w ym ie­

rzony w tysiączne rzesze pracow ników  
państw ow ych. Szkół państw ow ych n ie ­
m a n ie s te ty  tyle, aby mogły w  nich 
ksz ta łc ić  się w szystkie dzieci p racow ni­
ków  państw ow ych i d la tego  w iele dzie 
ci lej kategorji u c z ę s z .- i ł  do  szkół 
p ryw atnych . O płatę zw racał rodzicom  
S karb  Państw a.

O sta tn ie zarządzenie postaw i tych 
rodziców  w  takiej sytuacji, że będą m u­
sieli zrezygnow ać z k sz ta łcen ia  swych 

, dzieci, bo o tem , aby ze  zredukow anych  
i pensyj mogli opłacać dosyć w ysokie o- 
• p ła ty  w szkołach pryw atnych  niem a 

mowy.
N ależałoby p rzeprow adzić w szko* 

łach  państw ow ych „w eryfikację", i dzie 
ci rodziców  zamożnych, jakich  w  gimna 
zjach państw ow ych iest sporo, sk iero ­

w ać do szkół p ryw atnych , a p ierw szeń 
stw o przyznać dzieciom  innym, dzieciom 
ludzi pozbaw ionych w ystarczających za 
robków.

Pan hrabia
Apostoł ruchu „pan-europejskiego", za­

łożyciel w tym duchu działających organi- 
zacyj i aranżer międzynarodowych kongre­
sów —  hr. COUDENHOVE-CALERGI, był 
w ostatnich latach osobistością znaną i po­
pularną w polityce i publicystyce europej­
skiej. Arystokrata o skomplikowanem na­
zwisku i niemniej splątanym, różnonarodo- 
wościowym rodowodzie, chwytał w sieć 
swych liberalnych i humanitarnych, „pan- f 
europejskich“ koncepcyj nawet grube ryby 1 
z pośród czynnych dyplomatów i mężów 
stanu, czego jednym z dowodów była wie­
loletnia prezesura honorowa BRIANDA, ja­
ko oficjalnego patrona „unji paneuropej­
skiej".

Aliści przyszedł przewrót hitlerowski, , 
narzucający gwałtem i terorem hasło „przy-

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
M, ST. WARSZAWY

C E N T R A L A  -  T R A U G U T T A  5 D O M  W Ł A S N Y  
O D D Z IA Ł Y : I. B IE L A Ń S K A  8 , II. P R A G A  T A R G O W A  65

przyjmuje wkłady oszczędnościowe od 1 złotego, załatwia 
wszelkie czynności bankowe, wyda e pożyczki na zastaw  
papierów procentowych. Na 1 czerwca 1633 r. na 67591 
książeczek oszczędnościowych złożono Z ł .  55,939,576,97.

NIECH Ż A D E N  G R O S Z  N IE  L E Ż Y  W  U K R Y C IU .

jawnily sporo ciekawych przyczynków. 
Pan M alinowski ma w reszcie „ułatwio­
ny dostęp" do źródeł naszych.

Jeżeli jednak p. Malinowski ma za­
miar przejść od przyczynków do syn­
tezy, to zechce mi przebaczyć pewną 
małą uwagę. W  książce o endecji umie­
ścił om mimochodem uwagę, że Socja­
lizm polski podjął pracę „nad podnie­
sieniem  robotnika z nizin walki klaso­
wej na szlachetniejsze wyżyny ogólno­
narodowe". Otóż z takim poglądem nre 
można zasiąść do pisania poważnej hi- 
•torji P. P. S. i sądzę, że p. Malinowski 
będzie musiał poddać go rewizji. Z ty­
mi nizinami" i „szlachetnemi wyżyna­
mi" rzecz się przedstawia zupełnie ina­
czej, jeżeli nie wprost odwrotnie. N a­
leży  przeprowadzić wyraźną linję de- 
markacyjną m iędzy programem niepo­
dległościowym  utopijnych socjalistów  
htb narodowych socjalistów, a  taldmże 
programem P. P. S. Są to rzeczy tylko  
na pozór podobne, ale w  gruncie rzeczy  
zgoła różne. Tak jak demokraci emigra­
cyjni doszli od niepodległości do spra­
w y rolnej, i dążyli do uwłaszczenia  
chłopów, aby ich zachęcić do walki o 
niepodległość, tak i socjaliści utopijni 
uważali program socjalistyczny za śro­
dek do tego sam ego celu. B yła to  droga 
°d  niepodległości do Socjalizmu. So- 
alaJśśa narodowi staw iali sprawę nieco

inaczej. W ich św iatopoglądzie socja­
lizm i n iepodległość były  to  dw a o d ręb ­
ne program y, k tó re  łączyli jakby 
mechanicznie. W spraw ach narodow ych 
byli niepodległościow cam i ,w spraw ach 
społecznych socjalistam i, w  spraw ach  

politycznych dem okratam i. U utopij­
nych socjalistów  niepodległość jest pun ­
k tem  wyjścia, jest nadrzędną, u n arodo ­
wych socjalistów  m iędzy socjalizmem i 
niepodległością jest stosunek rów no- 
rzędności, a raczej lepiej pow iedzieć 
rów noległości, bo dw a te  postu la ty  z 
sobą się nie stykają i n ie wiążą.

Zgoła inaczej p rzed staw ia  się zagad­
nienie niepodległości w w spółczesnym  
Socjaliźmie, kon k re tn ie  mówiąc w  p ro ­
gram ie P. P. S. M oże będzie to  dla p. 
M alinow skiego p rzy k rą  niespodzianką, 
ale m uszę stw ierdzić, że P. P. S. ce­
chuje niem niej „d o k try n ersk a  m iędzy- 
narodow ość" (w yrażenie p. M alinow­
skiego), niż poprzednie k ierunk i now o­
czesnego Socjalizmu. Dla now oczesne­
go Socjalizm u punktem wyjścia nie jest 
niepodległość, nie jest dem okracja, ale 
tylko Socjalizmu. I nie są to  z punk tu  wi 
dzenia Socjalizmu żadne „niziny", ale 
w łaśn ie „szlachetne w yżyny". Od So­
cjalizmu, idąc konsekw entn ie  do celu, 
Socjalizm  dochodzi jednak  zarów no do 
dem okracji, jak  i do niepodległości. W ol­
ność polityczna okazuje się czynnikiem

niezbędnym  w  w alce o przebudow ę 
społeczną. Socjalizm sta je  n a  czele po­
krzyw dzonych, a w ięc i pokrzyw dzo- j 
nych pod w zględem  narodow ym . Nie j 
należy  ugólniać faktu, że w ielu socjali- i 
stów  k ierunku  m iędzynarodow ego w  i 
swej drodze życiowej zatrzym ało  się ] 
p rzy  e tap ie niepodległości, gubiąc z o- | 
czu cel: Socjalizm. Są i inni, k tórzy
zatrzym ują się p rzy  e tap ie  reform  spo­
łecznych i tracą  z oczy cel zasadniczy. 
T akich  zjaw isk m ożnaby w ięcej p rzy ­
toczyć. Od tak ich  odstępstw  nie może 
się uw olnić żaden k ierunek . A le nie 
zm ienia to  zasady ruchu. N iem a tu  w ięc 
„nadrzędności" niepodległości, jak u 
u topistów , ale jest raczej „nadrzędność" 
Socjalizmu. N iem a też  rów norzędności 
jak  u narodow ych socjalistów , a zw łasz­
cza niem a równoległości. Socjalizm, nie­
podległość, dem okracja są w  w spół­
czesnym  Socjaliźmie nie mechanicznie, 
ale organicznie złączone, są nierozłą- 
czpnemt częściam i jednej ideologji. Te- 
orja „nizin" i „wyżyn doprowadziła 

w łaśnie do tego, że wielu w szedłszy  
n a  „w yżyny", zapom niało o „nizinach". 
Socjalizm  jest to jednolita ideologja, 
zdążająca do w yzw olenia św iata pracy. 
O tem trzeba pamiętać, jeżeli się zam ie­
rza  pisać h istorję Socjalizmu.

Dr. ADAM  PRÓCHNIK 
— O —

PAKT CZTERECH.
A  w ięc „P ak t cz te rech" zosta ł para - ' 

fowany. F a k t ten  cą ła  po lska p ra sa  przy  : 
jęła n ieprzychylnie.

„ABC" radz i w ysnuć z  tego fak tu  na- I 
s tępu jące  w nioski:

Pozostaje nam jedno: obrać w stosun­
ku do paktu 4-ch tę  samą metodę postę­
powania, jaką autorzy paktu 4-ch wybra­
li w stosunku do paktu Ligi. Nie wystę­
pując przeciw Lidze i nie walcząo z nią 
stworzyli rzecz całkowicie sprzeczną z 
podstawami bytu Ligi Narodów.
„Gazeta Polska" nie kom entuje fak tu  1 

parafow ania, ogranicza się  do kró tk ie j 
zapow iedzi, że Rząd polski w yciągnie 
konsekw encje:

W czasie pertraktacyj, dotyczących 
t. zw. paktu cztrech — Rząd Polski nie­
jednokrotnie wypowiadał się w drodze dy­
plomatycznej co do poszczególnych eta­
pów negocjacyf. Należycie umotywowa­
ne zdanie Polski w tej sprawie — było 
dokładnie znane wszystkim komu należy.

Dziś, z chwilą definitywnego ustalenia 
tekstu paktu — należy się spodziewać, te  
Rząd Polski zajmie stanowisko i sformu­
łuje konsekwencje, jakie zamierza wycią­
gnąć z wytworzonej sytuacji.

ZJAZD „PENCLUBÓW".
W acław  Sieroszew ski zam ieszcza w

•  •  •
stosowania", „wyrównania" ft. zw. Gleich- 
schałtung). Wiedeński pan hrabia, grecko- 
duńskiego pochodzenia, choć nie poddany 
Hitlera, hasło to skwapliwie podjął, przyjął
—  i krok swój według marszu ,£zturmówek" 
hitlerowskich —  wyrównał.

Liberalne —  zawsze zresztą dość mętne —  
rojenia p. Coudenhove - CalergVego o „Pan- 
Europie“  ustąpiły miejsca światłu „prawdzi­
wej wiary" —  faszystowskiej. Jak to czy­
nić zwykli neofici, utytułowany i ustosunko­
wany publicysta, udał się przedewszystkiem  
do —  Rzymu, gdzie, jak wiemy, zamieszkuje 
również „papież" międzynarodowego faszy­
zmu, 11 Duce, Mussolini.

W  rozmowie z dziennikarzami włoskimi 
(faszystowskimi oczywiście, gdyż innych o- 
becnie we Włoszech niema), pan hrabia po­
chwalił się przedewszystkiem... depeszą od 
hitlerowskich związków studenckich, że 
„Książki Coudenhove'a nie zostały spalone". 
(Z tego, naszem zdaniem wynika, że książki 
te są mało warte, gdyż wszystko, co cenniej­
sze, barbarzyńcy z pod znaku swastyki de­
monstracyjnie spalili w dn. 10 maja). Na­
stępnie, p. Coudenhove-Calergi dał entuzja­
styczny wyraz zachwytom nad osobą p. Mus- 
solini'ego i rządami dyktatorskiemi, po 
zniszczeniu wszelkiej wolności, przezeń 
sprawowanemi, później zaś —  wyraził prze­
konanie, „iż najbliższe dziesięciolecia histo- 
rji europejskiej będą należały do faszy­
zmu"...

Jak widzimy, poglądy pioniera „Pan- 
Europy" uległy —  podobnie zresztą jak wie­
lu innych —  niezmiernie szybkiej i gruntow­
nej „ewolucji". Nie potrzebujemy się jed­
nak zbytnio przejmować karkołomnemi sko­
kami myślowemi pana hrabiego, ani też jego 
brakiem wątpliwości co do losów „najbliż­
szych dziesięcioleci historji europejskiej". 
Są to proroctwa —  fałszywe i równie odle­
gle od wszelkich objektywnych uzasadnień, 
jak np. opinja p. Coudenhove'a, że „Musso­
lini jest wcieleniem genjuszu rasy łaciń­
skiej, je j złotego środka" (!), albo inna —  
że faszyzm składa się z trzech pierwiastków: 
„heroizmu (?), wolności jednostki (??) i 
dyscypliny zbiorowości". Jedynie na ię 
, ,dyscyplinę“ —  poprostu nazywaną „kijem"
—  możnaby się zgodzić; reszta —  to fałsz, 
jaskrawy i rzeczywisty.

P. Coudenhove -  Calergi „podziwiał" w 
dalszym toku wywiadu „idealne oddzielenie 
w faszyzmie spraw gospodarczych od poli­
tycznych", co wywołuje ze strony ex-„pan- 
europejczyka" najwyższe i najżywsze uzna­
nie. Już tegoj rodzaju naiwny, delikatnie 
mówiąc, zachwyt dla „oddzielenia spraw 
gospodarczych od politycznych", w okresie 
gdy cały świat kapitalistyczny i cala polity­
ka międzynarodowa uginają się i  załamują 
pod brzemieniem właśnie zagadnień gospo­
darczych, już ten śmieszny zachwyt dys­
kwalifikuje całkowicie pana hrabiego, jako 
polityka i publicystę wyższej rangi... Dobrze 
zresztą się stało, że ten ucharakieryzowany 
ongiś na liberalnego „pan-turopejczyka" a- 
rysłokrata wiedeński wporę puścił farbę i 
zajął odpowiednie dla się stanowisko.

Bi.

„Kurierze Porannym" sprawozdanie ze
Zjazdu „Pencluibów" w  Dubrowniku. 
Na Zjeidzie tym pow stała kwestja, któ­
ra zajęła najwięcej czasu, czy u.mać de­
legację niemiecką, czy też ją usunąć. 
Pisze o tem W. Sieroszewski:

Całe bite trzy dni kłócono się o to, oo 
zrobić z Niemcami, które nietylko palą u
siebie książki swoich i obcych pisarzy, 
nietylko prześladują, więżą, wyganiają li­
teratów, uczonych, myślicieli; nietylko 
stwarzają jakiś nowy „index germanicus* 
autorów, książek i narodowości dopusz­
czonych do „Świętych Niemiec", lecx 
przysyłają jakichś delegatów, wybranych 
nie na zasadzie ogólnych obowiązujących 
inne narodowości prawideł, leoz ,tak so­
bie’ wyznaczonych przez „rządowego ko­
misarza" od literatury prawem kaduka!...

Sytuacja była wyraźna: delegacji nle- 
żalo nie przyjąć, mandaty nieprawne zanu 
lować, Niemcy „księgoburcze" poprostu * 
z P.E.N.C. wyrzucić.. Zamiast tego mie­
liśmy trzydniowe nieprzyjemne, chwilami 
sr< notne (bratanie się Francuzów z hitle­
rowcami) przedstawienie, z którego Niem 
cy wyszły bądź co bądź obronną ręką, 
gdyż delegacja ich została uznana za praw 
ną, a stosunek ich do literatury, sztuki, 
myśli ludzkiej nie został wyraźnie na­
piętnowany.., Ci oprawcy i dręczyciele 
niezależnych twórców, mieli nawet czel­
ność'staw iania swoich warunków, żądali 
wykluczania tych i owych mówców, terro 
ryzując oały Zjazd i poszczególne osoby.,, 
Trzeba było słyszeć ich, oraz ich stron­
ników bojowe okrzyki, widzieć te twarz* 
okrutne i zacięte, aby zrozumieć obawy 
przyjaciół Tollera, że zostanie wcześniej 
czy później za swoją szlachetną, odważną 
mowę „zakapturowany"...

„TAJNY DETEKTYW" 
DEMORALIZUJE DZIECL

Podnosiliśm y n ie jednok ro tn ie  fakt spu 
sto&zenia m oralnego, jakie wywołują 
wśród społeczeństw a, a zw łaszcza m ło­
dzieży, w ydawnictw  p. posła B. B. Ma- 
rjc.ra Dąbrowskiego. Specjalnie demo­
ralizu je m łodzież „Tajny D etektyw ”. 
N asze stan o w isk o  po tw ie rdza ją  całko­
w icie w yniki ankiety , przeprowadzonej 
w e w szystk ich  szkołach  pow szechnych 
i w ydziałow ych w  Poznaniu. W yniki te 
podaje „Nasz Głos", pism o Zw. Nauczy­
cielstw a Polskiego w  Poznaniu;

Zbadano ogółem 8.815 dzieci w tem 
3.957 chłopców i 4.553 dziewcząt. Wyniki 
tej ciekawej ankiety straszne rzucają świa 
tło na spustoszenie moralne, które z u- 
porem, godnym lepszej sprawy, szerzy 
,Tajny Detektyw". Ankieta wykazała, że

26,1 proc. ogółu badanych dzieci czy­
tuje chciwie .Tajnego Detektywa".

Lecz posłuchajmy, co najwięcej intere­
suje nieletnich czytelników w „Tajnym 
D etektyw ie'.

„Najwięcej interesują mnie zbrodnie". 
„Najwięcej mi się podobaiją zbrodnie*, 
„Najwięcej interesują mnie mordy i kra­
dzieże*. — Oto kilka charakterystycznych 
odpowiedzi chłopców, 10-lctaich ucznaów 
IV klasy szkoły powszechnej.

Podobnie odpowiadają 11 i 12-letni 
czytelnicy z V i VI klasy szkoły pow­
szechnej: „W tej gazecie najwięcej ranie 
imtereseują obrazki o kradzieży . „Lubię 
czytać o zabójstwach i włamaniaoh". Pe­
wien 13-letni czytelnik wyznaje: W „D e­
tektywie * interesują mnie podstępy Ha­
łasa i różne morderstwa", 14-letai zaś 
jego kolega stwierdza: „Mnie najbardziej 
interesują włamania do mieszkania".

Podobnie odpowiadają dziewczęta: ,jN*ł 
więcej mnie interesuje morderstwo Gor- 
gonowej*. ,,W tej gazecie najwięcej inte­
resują mnie kradzieże, napady, morder­
stwa".

S-ak.

WESOŁY KĄCIK
W SZKOLE.

— Panie profesorze, czy mógłbym pójść 
do domu, bo tak się ile  czuję?

— A  gdzie się ile  czujesz?
— IV szkole, panie profesorze.

BEZ URLOPU.
— Dokąd wybiera się pan w tym roku na 

urlop?
— Wcale się nie wybieram.
— Czy ma pan tyle pracy w swoim inte­

resie?
—  Właśnie dlatego, i*  fcrł mała.



Str. 4 „ROBOTNIK", piątek, 9 czerwca 1933 N r. 197

Metalowcy obradują
Okręgowa Konferencja na G6rnym Śląsku

Zw iązek R obotn ików  P rzem ysłu  M e­
talow ego w  P olsce odbył sw ą doroczną 
spraw ozdaw czą O kręgow ą Konferencję 
w Katowicach. W  konferencji wzięło 
wdział 55 delegatów , rep rezen tu jących  
22 oddziały  Zw iązku w  O kręgu G órno­
śląskim. C en tra lę  Zw iązku rep rezen to ­
w ał generalny  se k re ta rz , tow. Topinek, 
Okręgową Komisję K lasowych Związ- 
ków Zaw odow ych —  tow. Adamczyk.

K onferencję zagaił tow. Knbowicz, 
witając delegatów  i przybyłych gości, 
w spom inając rów nież o tych, k tórych  
zabrała zpośród nas śm ierć. Pam ięć ich 
konferencja uczciła p rzez  pow stan ie.

Do prezydjum  weszli ttow .: Kaczma­
rek, Kurzaj, jako przew odniczący , a tow. 
M atuszczyk i Świergot, jako  sek re tarze . 
P rzem ów ienie pow ita lne  w ygłosił tow. 
Adam czyk w im ieniu  O kręgow ej Kom i­
sji Zw iązków  Zaw odow ych.

S praw ozdanie z działalności O kręgo­
w ego Zarządu, S e k re ta rja tu  i kasow ości 
zdali ttow .. Kubowicz i Tom ecki. Ze 
sp raw ozdan ia  w ynika, że Zw. Rob. 
Przem . M etal, w  Polsce na G órnym  Ślą­
sku, m im o bardzo  trudnych w arunków , 
w  jakich znajdują się  robo tn icy , z a tru d ­
nieni w  przem yśle hutniczym  i p o k rew ­
nych, robi s ta łe  postępy, zarów no  pod 
wz-ględem w zrostu  zaufania w śród ro ­
botników , jak też i pod  w zględem  p rzy ­
ro s tu  członków . Z działalności S e k re ­
ta r ja tu  w ym ienim y np., iż p rzed  różne- 
mi instancjam i sądow em i w ysądził on 
dla członków  Z w iązku kw otę  zł. 
15,798,17, oraz p rzep ro w ad z ił 231 in te r­
w encji, k tó re  p rzyn iosły  członkom  
Zw iązku pow ażne korzyści.

W  r. 1932 Zw. Rob. Prz. M etal, w  P ol­
sce zdobył do rad  zak ładow ych m anda­
tów  64 i 10 uzupełn ia jących , na tom iast 
Z espół P racy , w k tó rym  zasiadają 4 
zw iązk i zaw odow e — zdobył 86 m a n d a­
tó w  i 10 uzupełniających, inne zw iązki 
uzy sk ały  znikom e cyfry do  zastępstw a 
w  rad a ch  zak ładow ych. Z estaw ienie 
p rze d staw ic ie ls tw a  w  radach  za k ła d o ­
w ych o p ie ra  się na 28 zak ładach  p rz e ­
m ysłow ych. J a k  w ynika ze sp raw ozda­
nia, Zw. Rob. Przem . M etal, w  Polsce 
po siad a  obecnie najw iększe p rze d staw i­
cie ls tw o  w  rad a ch  zak ładow ych  na G ó r­
nym  Śląsku. W sparcia  chorobow e w y­
p łacono  za 3,982 dni.

U stępującem u Zarządow i i O kręgo­
wemu S ek re ta rja to w i udzielono abso- 
lutorjum .

Zasadniczy re fe ra t o zadaniu  zw iąz­
ków  zaw odow ych i po łożenia gospodar- 
czem  wygłosił generalny  sek re ta rz  
Zw iązku, tow . Topinek, ch a rak te ry z u ­
jąc dobitn ie obecną po litykę gospodar­
czą kap ita lis tó w  n a  całym  św iecie. 
Tow. Topinek, om aw iając zadan ia  zw iąz 
ków  zaw odow ych, staną ł n a  stanow isku, 
że nie należy  choćby n a  chw ilę łudzić 
się, że k lasa  robo tn icza  znajdzie po le­
pszenie swego by tu  w  ustro ju  k ap ita li­
stycznym , popieranym  przez różnego ro  
dzaju faszyzm y; k lasa  p racu jąca  p o le p ­
szenie sw ego by tu  może znaleźć tylko 
w ustro ju  socjalistycznym , a  zadaniem  
zw iązków  zaw odow ych w inno być, z o r­
ganizow anie w szystk ich  robo tn ików  i 
p racow ników  um ysłow ych w  k laso­
wych zw iązkach  zaw odow ych i uśw ia­
dom ienie ich pod  w zględem  gospodar­
czym i politycznym .

W  dyskusji p rzem aw iali ttow . Tom ec­
ki, Świergot, Okoń, W róbel, Jóźwiak, 
M aruszczyk, Szymański, Klima i Ku­
rzaj. D yskutanci ostro  w ystępow ali p rze ­
ciw kum aniu się ta k  zw. „chrześcijań­
skich" zw iązków  oraz tych, k tó rzy  bu­
dują zw iązki „sanacyjne" z d y re k to ra ­
mi hut.

W nioski n a  Zjazd Zw iązku z re fe ro ­
w ał tow . Kubowicz. K onferencja p rzy ­
ję ła  je jednom yślnie. N astępn ie uchw a­
lono rezolucję, k tó ra  w zyw a: do energi­
cznej agitacji w  kierunku rozbudowy 
zw iązku, o raz do prowadzenia pracy 
uświadamiającej, by ludzi zorjentować o 
związkach nieklasowych i „sanacyj­
nych", k tó re  prowadzą politykę szkodli­
wą dla klasy robotniczej.

R ezolucja stw ierdza, iż K onferencja 
stoi na stanow isku konieczności prze­
budowy gospodarstwa społecznego.

K onferencja w zyw a członków  zw iąz­
ku i radców zakładow ych do odbyw a­
nia częstych w spólnych narad i prowa­
dzenia w yraźnej po lityk i w  k ie runku  je­
dnolitego frontu klasowych związków  
zawodowych.

Do Zarządu O kręgow ego w ybrani zo­
sta li ttow . Czudaj, Kurzaj, Bitner, Ka- 
niut, W róbel, Kaczmarek, Macha, Kno- 
p ik , Vogel, M arek  j Świergot. N a za­

stępów  tow . tow .: Strzybny, Kunert,
Pasieka, Opaszowski i Jóźwiak. Do K o­
misji rew izyjnej: Borys, Słomiany Klima.

Ja k o  delegaci na Zjazd Zw iązku w y­
bran i zostali tow . to.: Czudaj, Kurzaj, 
W róbel, K aczm arek  i Nawrat.

Po w yczerpaniu  porządku  dziennego 
przew odniczący  tow . Kaczmarek zam k­
n ą ł obrady  konferencji p ięknem  końco- 
wem  przem ów ieniem .

T ragiczna K ron ika
Ofiary pracy

SOSNOW IEC, 7 czerw ca (PAT). A k­
cja ra tu n k o w a  na kopaln i „S aturn", 
gdzie zaw alił się strop , trw a w dalszym 
ciągm Z trzech  zasypanych górników  
w ydoby to  dwuch, p rzyczem  jeden nie 
daw ał znaków  życia, drugiego zaś w 
s ta n ie  'beznadziejnym  odw ieziono  do 
szp ita la . K olum na ra tu n k o w a nie do­
ta r ła  do tychczas do trzeciej o fia ry  k a ­
tastro fy . Istnieje m ałe praw dopodob ień  
stw o  uratowania górnika.

SOSNOW IEC, 7 czerw ca (PAT). 
Dziś o godz. 11-ej n as tąp ił silny w y­
buch nagrom adzonych gazów w p rz e ­

w odzie w odociągow ym  M aczki — K ró­
lew ska H uta  na ulicy K atow ickiej w 
Bogucicach. Przy wybuchu trzech ro­
botników poniosło śmierć, czterech  
jest rannych. Pon&dto odniosło okale­
czenie jedno dziecko.

K A TO W ICE, 7 czerw ca (PAT). Dziś 
nask u tek  zapadnięcia się ziemi na te ­
ren ie  „dzikiej" kopalni obok huty 
Schellera w  S iem ianow icach w padł do 
leju, k tó ry  się utw orzył, w oźnica z fur­
m anką i koniem . W oźnica poniósł 
śmierć na miejscu.

W obronie Pomorza
Rada Polskiego Związku W ydawców  

j Dzienników i Czasopism uchwaliła na po- 
, siedzeniu w dniu 30 maja 1933 roku zwró- | 
, cić eię  do Zarządów Związków W ydawców j 
, w państwach Europy i Ameryki z memorja !
( łem, zawierającym dane, stw ierdzające bez 
| sporną historyczną i geograficzną przyna- 
i le iność Pomorza do Polski.

j Niema gdzie 
pochować ciała

I

D ow iadujem y się  o następującym  fak 
cie:

P rzed  cz terem a dniam i um arł cz ło­
nek  Kościoła Narodowego, A leksander 
Gwiazda.

Śm ierć nastąp iła  z pow odu nędzy  a  
głodu.

Z arządy  w szystk ich  cm entarzy  od ­
m ów iły pochow ania Gwiazdy, w obec 
czego ciało  od cz terech  dni stoi w ko ­
ściele („K ościół N arodow y" m ieści się 
p rzy  ul. Żytniej); ludzie, zgrom adzeni 

j w  kościele, czekają  na pogrzeb, ale 
i n iem a gdzie pochow ać ciała...

3 kolejne ciągnienie 
| na premjowe 
obligacje państwowe

! W dniu 1-go lipca losują się  wygrane na j 
Dolarówki na dziesiątki tysięcy złotych, w  ; 
dniu 1-go sierpnia losują się wygrane na ] 
Obligacje Budowlane na pół milj ona zło- i 
tych i nareszoie w dniu 1-go września lo­
sują się znowu Obligacje Dolarowe na o-
gólną sum ę 75.000 dolarów z główną wygra­
ną 40 000 dolarów.

W związku z tern T-wo Bankowe w Gro
dnie, znane ze swojej działalności na ca­
łym  obszarze Rzeczypospolitej Polskiej w  
dziedzinie rozpowszechniania Premjowych  
Obligacyj Państwowych, przystąpiło do in­
tensyw nego rozszerzenia terenów pracy.

T-wo Bankowe w Grodnie dzięki swemu  
solidnem u traktowaniu tej jeszcze niew y­
czerpanej dziedziny bankowości wzorem  
Banków Europy Zachodniej zdołało pozy­
skać zaufanie w szystkich warstw społeczeń­
stwa i liozy w dniu dzisiejszym  tysiące kii 
ientów.

Poważna część klijentów już otrzym ała , 
od T-wa Bankowego swoje Oryginalne Ob- ! 
ligacje.

J. M. BORSKI

„Dyktatura Proletariatu"
Cena gr. 85.

W arszaw a, W areck a  9. K sięgarnia 
R obotnicza.

Zamachy ?mbowe
w Hiszpanji

PARYŻ, 8 czerw ca. (ATE.). Z M adry­
tu donoszą, że podczas Z ielonych Świąt 
dokonano w całej H iszpanji szeregu  za 
m achów  bom bow ych m. in. na ra tu sz  
w  Kadyksie, na pew ną kaw iarn ię  w  
Grenadzie, na poste runek  policji w  Ma

lilii i na fab rykę cceram iczną w  Barce­
lonie. Zam achy te  w yrządziły  p ow aż­
ne szkody. W  G renadzie  jedna osoba 
pon iosła  śm ierć, a d ruga odniosła cięż­
kie rany . Socjaliści proklamowali strajk 
rolny w  prowincji Sewilli.

Aresztowania hitlerowców
w Wiedniu

W IEDEŃ, 8 czerw ca. (ATE.). W czoraj 
w  godzinach rannych  aresz to w an o  70 
hitlerowców , przew ażnie wojskowych., 
Są oni oskarżen i o należenie do o rga­
nizacji an typaństw ow ej. A resz to w an ia

nas tąp iły  w  zw iązku  z  rew izją i obsa­
dzeniem  lokalu  oddziałów  szturm o­
wych. W  Grazu aresz to w an o  w ysok ie­
go u rzędn ika kolejow ego S teinera.

Gandhi ma sią gorzej
LONDYN, 8 czerw ca. (ATE.), Z Bom ­

baju donoszą, że w  stan ie  zdrow ia 
G andhiego, k tó ry  zdaw ało się odzy­
sk a ł siły  po trzytygodniow ym  poście,

nastąpiło nagłe pogorszenie. Gandhi 
w  ciągu o sta tn ich  48 godzin s tra c ił 3 
funty. L ek arze  nie m ogą usta lić  p rzy­
czyny tego pogorszenia.

Z sali są d o w ej
Rotmistrz Strzeszewski skazany na 5 lat 
więzienia

W  procesie  członków  w arszaw skiego  
w ydziału  zaw odow ego K om unistycznej 
P artji Polskiej z rotmistrzem Strzeszew  
skim na czele w arszaw sk i Sąd O k rę­
gowy w ydał wyrok skazujący rotmi-

Proces „P.P.S. lewicy"
W  dniu 30 lis topada 1932 r. Sąd 

O kręgow y w Łodzi po 15-dniowej roz­
p raw ie  przeciwko b. członkom  „PPS. 
lewicy" wydał wyrok, mocą któregc* 
32 oskarżonych skazano na 94 lata wię- 
niania. M iędzy innym i zo s ta ł skazany  
Spałeij' na 6 la t w ięzienia, trzech  oskar 
żonych, m. in. G otkow ski, o trzym ało 
po 5 lat, trzech  —  po 4 la ta , jedenastu  
po 3 la ta , cz te rn astu  po  2 lata, a 7-miu 
oskarżonych uniew inniono.

O brońcy oskarżonych udow adniali, że 
materjał zebrany w  akcie oskarżenia  
opiera się  tylko i w yłącznie na zezna- 
nach policji, k tó ra  nie udowodniła  
p rzestępcze j działa lności oskarżonych, 
jeżeli zaś chodzi o „filar" oskarżenia

strza Strzeszewskiego na 5 lat w ięzie­
nia, dw óch innych oskarżonych  po  4  
la ta  w ięzienia, a dwóch — uniew innio-

niejakie N ow aczyka, to  cofnął on  swoje 
oskarżen ie w  całej rozciągłości.

Z dalszych szczegółów  ro zp raw y  go­
dzien  jest zano tow an ia , iż żaden z 
oskarżonych nie prosił Sądu ani o z ła ­
godzenie kary, ani też o uniewinnienie.

W  m otyw ach  Sąd uznał, że p rzew ód  
sądow y w ykazał, iż „PPS. lew ica" by­
ła p rzybudów ką K om unistycznej P artji 
Polskiej i że n ie k tó rzy  z oskarżonych  
byli n aw e t członkam i K. P. P

O becnie spraw a znalazła  się na w o­
kandzie Sądu A pelacyjnego w  W arsza­
wie.

ii N A J W IĘ K S Z A  

W  PO LSC E
HURTOWNIĄ SUKIEN

M . H O P M A N 1lW A  fW A R S  Z A  
N a l e w k i  38
FRONT. I PIĘTRO, 1E I. 11-55-72

Podaje do wiadom ości Sz. Pań, że na tez  on letni posiada już na składzie

SUKIEN, KOMPLETÓW i BLUZEK |
Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁOW

CENY B. PRZYSTĘPNE K H a n M I

niebywały
wybór

387 I

S p ra w o zd a n ia  tea tra ln e
Teatr Polski: FRAEULEIN DOKTOR,

fak tom on taż  p raw dziw y  w 6 obrazach  
Jerzego Tepy. Inscen izacja i reżyserja: 
Jułjusz W arneck i, dekoracje : S tan is ław  
Śliw iński, efek ty  dźw iękow e: Józef
M aliniak.

T ę sz tu k ę  k ilku  d y rek to ró w  w ydzie­
rało sobie z rąk , au to r m ia ł o  nią p ro ­
ces z jakim ś czeskim  au to rem  a jest 
on sp ikerem  lw ow skiego radja. Tyle 
doniosła rek lam a. F ak tyczn ie  mam y 
tu do czynien ia z n iezgorszą „bom bą”, 
zręcznie w ykrojoną z jakiejś niem iec­
k ie  pow ieści czy rep o rtaż u  pow ieś­
ciow ego, opiew ającego czyny i losy sła 
wnej niem ieckiej szpiegini Anny M arji 
Lesser podczas w ielk iej wojny. Tego 
typu sztuki przed  w ojną nazyw ały  się 
w łaśnie „bom bam i". S ław ną bom bą 
była zw łaszcza „U rzędow a żona" rzecz
0  kobiecie , k tó ra  o m ało  co nie zab i­
ła cara , — sz tu k a  ta  w ykro jona z po ­
w ieści S avage 'a  ob ieg ła w szystk ie  sce­
n y  eu rope jsk ie . Chodzi zaw sze o to, 
że czyjeś życie jest na w łosku, i w  o- 
ata tn ic ; chw ili nas tępu je  zw ro t n ieo ­
czekiw any. W łaśc iw ie film d e tek ty w i- 
czny  daje nam  ju t tak ie  em ocje. D e­
te k ty w , H arry  P iel czy inny, idzie mię 
dzy bandytów , poznają go, chcą schw y­
tać , u k a ra ć , a on się w yw ija.

N azyw ać „F rau le in  D o k to r"  fak to - 
m ontażem  czy repo rtażem  to n iep o ro ­
zum ienie, albow iem  tych określeń  u- 
żyw a się dziś dla pew nego  typu  sztuk
1 utw orów  społecznych . Gdy się chce

j żeby p rzem aw ia ła  naga rzeczyw istość, 
j jak najbardziej surow a, w  sw oim  maje- 
j s tac ie  suchych fak tów  i cyfr, gdy z 
j szacunku dla p raw dy  chce się usunąć 

pośredn ic tw o  fantazji, —  w ów czas robi 
się fak tom ontaż , ta k i jak i np. w y sta ­
w iono  na w ystaw ie  w P oznan iu  (p ióra 
A. W ata) albo rep o rtaż , k tó ry  dob ro ­
w olnie posługuje się stylem  p lo tk i lub 
gazety, aby do trzeć  do jak  najw iększej 
liczby słuchaczy. O kropność pew nych 
społecznych  fak tów  („K rzyczcie Chi­
ny") a lbo  p o trze b a  ag itacji u sp raw ie­
dliw iają ta k ą  formę.

T u ta j jest ona snobizm em . Los szpie­
gini nie po trzebu je krzyczeć. W p raw ­
dzie au to r czy raczej p rze rab iacz , tu  
i ow dzie p ró b o w ał w sunąć jak ieś reflek' 
sje pacyfistyczne, ale są one bardzo  
zdaw kow e. Od tak ie j sz tuk i dom aga­
m y się raczej, żeby by ła  jak najlepszą 
bombą. Je j „p raw d a" nic n as  nie ob­
chodzi. D om agam y się  efek tów . O tóż 
k ilk a  p ie rw szy ch  o b razó w  m a ow ą 
dynam ikę d e tek ty w iczn ą , po legającą na 
blizkości śm ierci. A le całość nie ma od­
pow iedniej osobnej dynam iki. E fe k ty  się 
pow tarzają , n ie  stopniują, i o sta teczn ie  
fak tom ontaż , k tó ry b y  m ia ł dyszeć p ra ­
w dą, okazuje się n iep raw dziw ym , bo 
n iezupełnym . K to zacz jest ta  „F rau le in  
D ok to r" , co n ią pow oduje, że wprawia 
sw oje rzem iosło  szp iegow skie z  takim  
zapałem , z  jakim  N a ta n  K rw aw y w  
„D uchu puszczy" m ści się  na czerw o- 
noskórych Osagach? W  akcie 1-szym

w spom ina się coś o jej kochanku  i o 
jakiem ś dziecku, ale po tem  ten  m otyw  
znika. A u to r trzym a się sw oich n iekom  
ple tnych  m aterja łów  tak  w iernie, że 
m e odw aża się zaryzykow ać i p rzep ro  
w adzić żadnej tezy  psychologicznej. 
Szpiegini A nna L esser pozostaje aż 
do końca zagadką. Z bytek  sk rupu latno  
ści, k tó ry  m oże zdobić naukow e dzie­
ło h istorycznie , na scen ie  sta je się n ie ­
p raw d ą i znam ionuje albo b rak  w yna­
lazczości albo b ra k  w yczucia formy. 
F ra u le in  D ok to r m oże być tajem niczą, 
ale pod w arunkiem , aby się zagadka na 
końcu w yjaśniła.

W  roli A nny L esser p- E ichlerów na, 
now o nabyta siła  ak to rsk a , uw ydatn i­
ła swoje doskonałe w arunk i: zdolność 
p a to su  i zdolność do p rzem ian  w ybred  
ność efek tów  i spo rą  ru tynę.

P ozatem  ca łe p rzed staw ien ie  razem  
z w ystaw ą jest doskonałe  i —  mimo 
w yrażonych  pow yżej zastrzeżeń  lite ­
rack ich  —  in teresu jące .

T e a tr  A teneum : R E W O L U C JA  W  
PIK U TK O W IE, w odew il J a n a  Ne- 
stroya , ze śpiew am i i tańcam i w  6 od­
słonach. Inscenizacja (n ie ty lko  insceni­
zacja: sens i doskonały , dow cipny 
te k s t p iosenek) L eona S chillera. D e­
k o rac je : W ładysław  D aszew ski. T ań ­
ce: Jad w ig a  H ryniew ieka.

M am p. S ch illera w  podejrzen iu , że 
sw oją w łasną zasługę p rzesu n ął na 
N estro y a . Lulbię b a rd z o  ta k ie  m isty ­
fikacje, ta k ie  p lag ja ty  n a  odw rót. Bo 
N estroy  był to  sobie dosyć p ły tk i 
kp ia rz  w iedeńsk i i n ie  p rzypisu ję m u 
takiej in tu ic ji h isto rycznej, żeby  mógł

w r. 1848 ów czesnej rew olucyjce drob- 
nom ieszczańskiej dać ośw ietlen ie m ar- 
xow skie. P o p rostu  bezboZnie ośm ie­
sza ł drobnych m iesczczan  p iku tkow s- 
kich. T ak  mi się zdaje, gdyż tej jego 
„R evolution  im K aahw inkel" nie 
znam. T rzebaby  porów nać p rze róbkę  
z o ryginałem  i m niemam, że zasłu ­
ga p Schillera  w yszłaby w tedy  doku­
m entn ie na jaw. O prócz zasługi odw a­
ga. Bo n ie lada odw agi po trzeba, żeby 
n a  deskach sceny popularnej ilu strow ać 
tak i dośw iadczalny pew nik  h is to ry cz­
ny jak ten, że w szystk ie  rew olucje 
m ieszczańsk ie i d robnom ieszczańsk ie  
są pow ierzchow ne, że ich aranżerow ie 
ty lko  posługują się lvc em  ale w o s ta t­
niej chwili zdradzają go, po p rzesta ją  
n a  kom prom isie, k tó ry  nie sięga w głąb 
i nie p row adzi do gruntow nej p rzebudo  
wy ustro ju  spo łecznego. Czy publicz­
ność p rzychodząca dc „A teneum " wy 
rozum ie te n  m o ra l?  Czy nie trzebaby  
dla niej jakiegoś w stępu , jakiegoś od­
czytu ?

S iedząca p rzedem ną p. M arja K un­
cew iczow a, uzdoln iona a u to rk a  „P rzy­
m ierza  z dzieck iem " zauw aży ła , że nie 
pow inno się w yśm iew ać żadnej rew o ­
lucji, choćby n aw e t d robnom ieszczańs- 
kiej, bo  to  jest n iepedagogiczne. O ba­
wiam się, że może p. K uncew iczow a 
ma słuszność.

W y staw ian a  rów nocześn ie  w T ea trze  
Polskim  fak tom ontażow a sz tu k a  T epy  
„F rau le in  D o k to r"  w yzyw a do  pew nych 
porów nań. Schiller odw ażniej w ykorzy  
s ta ł swój m a terja ł niż T epa . N adał 
m u p ew n ą  w yraźną ideę, b ez  k tó rej 
rzecz  N estro y a  by łaby , jak na nasze

czasy, czem ś zupełn ie staroży tnem . 
A le nie mógł w  sztukę N estroya w pi­
sać całej sz tuk i swojej w łasnej, bo  to  
w ym agałoby specjalnego w ysiłku tw ór 
czego. W zm acniał, popraw ia ł, uw ypu­
klał, tu  i ow dzie coś dodał, ale m iaf 
do czynienia — p raw d ę rzec  trz e b a — 
z m aterja łem  n iezby t w dzięcznym . — 
Dość ro z trzęsio n a  jest ta  sz tuczka  Ne- 
stroya, jej in tryżka  m iłosna i te s tam en  
tow a jest w ą tła  i n iew yraźna. W ra że ­
nie trzeb a  po d p ie rać  kostjum am i, śpie 
w kam i i tańcam i.

Mimo uk ry teg o  (raczej: schow anego) 
w ew n ątrz  sz tuk i o s trza  sa ty ry , to  m ie­
szczaństw o p iku tkow sk ie  ze swoim n a ­
iw nym  zapałem  rew olucyjnym  jest sym 
patyczne, zw łaszcza dla tych, k tó rzy  
tę  epokę znają skąd inąd . M arzenie ro ­
m antyczne, n iedołęstw o i o stre  podm u 
chy kw estji społecznej. Jeszcze  pocz- 
tyljon g rał n a  trąb c e  i jeszcze stróż  
nocny wołali, żeby gospodarze szli 
spać. Inscenizacja S ch illera p rzysuw a 
do nas b lisko te  —  z naszego d a lek ie ­
go brzegu p a trz ąc  —  m iłe czasy; ttra ź -  
niejszość i p rzeszłość dają tu  sobie 
ren d e z  - vous.

N iem a ro li w  sztuce, k tó re jby  n ie 
zagrano znakom icie, a sceny zbiorow e 
k tó ry ch  jest dużo, w ypadają harm onij­
nie, i barw nie . P rzy tem  w szyscy um ie­
ją śpiew ać.

B ył to  pop u la rn y  w y k ład  rzeczy  w  
gruncie dość skom plikow anej; odnoai- 
m y w rażen ie , że o sta teczn ie  w erw a  
rew olucyjna, chociaż i p itku tkow ska, 
b ie rze  górę nad  n ieu fnośc ią  m ancisty-

Karol Irzykowski.
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Przedziwne stosunki w żydowskiem gimnazjum
w Zamościu
S z k o ta  czy zaścianek policyjny?

Poniśej podajemy opic wydarzeń z 
•icdawnejjo ezaeu na terenie gimnazjum 
tydowskiego w Zamościu. Są to wyda* 
raenia tak nieałychane, i ż sądzimy, że 
zainteresują one szerszy ogół:

O d szeregu m iesięcy do w iadom ości 
spo łeczeństw a zam ojskiego dochodzą 
w ieści o n iesam ow itych  w ydarzeniach, 
k tó ry ch  te ren em  jest Gimnazjom Prywat 
ne Gminy W yznaniowej Żydowskiej w 
Zamościu.

W  końcu stycznia r. b (l bezpośrednio  
p o  w izytacji gimnazjum, p rzeprow adzo­
nej przez delega ta  K uratorjum  Okr. 
Szk. Lubelskiego, R ada Pedagogiczna 
G im nazjum  usunęła ze szkoły  7 ucz­
niów  VIII-ej k lasy oraz jednego ucznia 
V-ej klasy. Sferom  pozaszkolnym  nie są 
znane bliższe przyczyny tego bądźco- 
bądż n iecodziennego w  życiu szkolnem  
zarządzen ia  R ady Pedagogicznej, mówi 
się o rzekom ych „p rzestępstw ach  poli­
tycznych", to  znow u o jakichś p rzew i­
nien iach  p rzeciw ko dyscyplinie i po­
rządkow i szkolnem u i t. d. F ak tem  jest, 
źe  bezpośrednio  po  obieszczeniu w yda­
lonym  uczniom  decyzji R ady P edagogi­
cznej, szkoła s ta ła  się w idow nią n iezw y­
kłych w ydarzeń . C a ła  m łodzież s tanę ła  
w  obronie w ydalonych kolegów, p rz e r­
w a ła  lekcje, w yległa n a  k o ry ta rze  szkol­
ne, w  sposób niezw ykle ostry  za a tak o ­
w a ła  nauczycieli, rzucając pod adresem  
n iek tó rych  z pośród  nich tak ie  p rzez­
w iska, jak  „p row okato rzy", „szpicle" 
i t. p.

Doszło ponoć naw et do czynnego zn ie­
w ażen ia  jednej z naczycielek , k tó ra , w 
obronie p rzed  a tak iem  uczniów  klasy, w 
k tó re j by ła  w ychow aw cz., m usiała ra to ­
w ać się ucieczką przez okno. N a pomoc 
bezradnym  panom  „pedagogom " w ez­
w any zosta ł do szkoły oddział policji.

Jak policja „uśmierzała" te „zam iesz­
ki" uczniów, niewiadomo, iaktcm  jest, 
żc po 2-dniowych zajściach szkoła zo­
stała przez dyrektora zamknięta, dyrek­
tor wraz z delegacją zarządu szkoły po­
jechał do Lublina do Kuratorjum, po- 
czem zjechał znowu wizytator, dyrek­
tor został usunięty ze swego stanowis­
ka, a iunkcje dyrektora powierzone zo­
stały „komisarzowi", zamianowanemu  
przez Kuratorjum, poczem zajęcia szkol­
ne zostały wznowione,

K om isaryczny dy rek to r, k tó rym  zo- 
i ta ł nauczycie l m iejscowego P aństw . S e­
m inar jum N auczycielskiego p. Jóźw ia- 
kowski, p racę  sw ą kierow niczo - p ed a ­
gogiczną zaczął od dochodzeń, m ających

(Kor. w łasna)
widocznie na celu usta len ia „w inow aj­
ców" owego „buntu" w obronie w yda­
lonych uczniów. D ochodzenia te  były 
prow adzone rów nież przez w ładze po­
licyjne, przyczem  nastąp iło  zgoła dziw ­
ne i z p unk tu  w idzenia pedagogicznego 
niebyw ałe po łączenie funkcyj obu tych 
„urzędów ". M ianowicie w gmachu 
szkolnym w gabinecie dyrektora zain­
stalow ał się na szereg tygodni ajent po­
licyjny z urzędu śledczego, który wraz 
z dyrektorem oraz dwoma nauczyciela­
mi przesłuchiwał kolejno uczniów, w y­
wołując ich z klas w  czasie lekcyj. Szko­
ła stała się w  ten sposób iilją urzęduf 
śledczego, a dyrektor oraz „pedagogo­
wie" kolegami oraz współpracownikami 
funkcjonarjuszów tego urzędu.

W  rezu ltac ie  dochodzeń R ada P e d a ­
gogiczna postanow iła  znow u usunąć sze­
reg uczniów  z k las od IV-ej do VIII-ej 
w łącznie. Snać „now a pedagogika", s to ­
sow ana przez k ierow nictw o i grono n au ­
czycielskie Gim nazjum  w  Zamiościu, 
działające pod p ro tek to ra tem  K u ra to r­
jum Lubelskiego, oraz przy  pom ocy 
„fachowców" z urzędu  śledczego, nie 
by ła zby t sku teczna, skoro  nie dop ro ­
w adziła  ona do „zw ycięstw a" nad  um y­
słami m łodzieży. P rzecin ie, w obron :e 
nowej „ transzy" w ydalonych uczniów  
ponow nie czynnie w ystąp iła  młodzież, 
znowu w ybuchł strajk uczniów, n as tą ­
piły  now e dochodzenia i ł . p. W  rez u l­
tac ie  R ada Pedagogiczna w ydaliła  ze 
szkoły 25 uczniów  z klas od IV-ej do 
VIII-ej. K lasa V III-a ze swej p ie rw o t­
nej liczebności 25 uczniów  zm alała do 7! 
W ydalono 14-letnie dzieci, nad  ca łą 
szkołą zaw ieszono „stan  oblężenia", ste- 
ro ryzow ano ca łą  młodzież.

M etody  policyjne pp. „pedagogów " z 
dyr. Jóźwiakowskim  na czele udoskona 
la ły  się coraz bardziej, najwidoczniej pod 
w pływ em  sta łe j i „koleżeńskie j" w spół­
p racy  z urządem  śledczym : w śród m ło­
dzieży szkolnej rozw inięto  ca łą  sieć do- 
nosicielsko - szpiegow ską, szczególną 
op ieką otoczono i w zględam i obdarzono 
uczniów , o k tó rych  głośno się mówi, że 
są konfedentam i policyjnymi, w  k lasach 
szkolnych odbyw ają się m asow e rew izje, 
dokonyw ane z w ielkiem  upodobaniem  
i zgoła „fachow ą" um iejętnością przez 
jednego z nauczycieli; pan ten  w pada 

( nagle do klasy , rzuca nakaz  „ teczk i na 
ławki", „ręce do góry '" , poczem  w edle  
w szelkich przep isów  „sztuk i" policyjnej 
dokonyw a osobistej rew izji w szystkich 
uczniów  i uczennic.

Co wyświetlają Kina?
ANTINEA: „Kawalerowie dzikiego

Zachodu" i „Congorilla".
ADRIA: „Banita" (W ygnaniec).
ARENA (w gm achu Cyrku): „Pozw ól­

cie nam żyć" i dodatk i.
APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA: „W ielkom iejskie ulice" i re* 

wja.
CASINO: „Noc w  raju".
COLOSSEUM: „Blaski i cienie mi­

łości" i „Komenda serc".
COLOSSEUM MAŁE: „Kinomaojak" 

z Harold Lloydem.
CORSO: „Dzika dziewczyna" i „Ko­

bieta z Monte Carlo",
CAPITOL: „Złoty moloch" i „Klejnoty 

miłości".
i CRISTAL: „100 m etrów miłości" 1 
„Skarb na pustyni".

CZARY: B uster K eaton, jako „Dobro­
czyńca ludzkości".

FORUM: „W ieczny wróg".
HOLLY WOOD: „Chandu". i w y s tę p y  

artystów.
FAM A: „Każdemu wolno kochać".
HELJOS: „Arjana" z Bergner.
KOMETA: „Podróż poślubna w e tro­

je". Na scenie rewja
LUX: „Lotnik w  płomieniach" i „M a­

rynarz wbrew woli".
LOS: „Patrol".
MASKA: „Kinomanjak" z H. Lloyd i 

„Z dnia na dzień".

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p ra c y
PRZYJEZDNA ZE W SI poszukuje obo­

wiązku — ul. K awęczyńska 6 m. 25.

POSZUK UJĘ JAKIEGOKOLW IEK ZA­
JĘCIA: piorę, sp rzą tam , gotuję. Dzielnica  
Mokotów, Dolna 39 <n 2, W ładysław a Tuta.

KRAW IEC MŁODY ze sw oją  maszyną  
posiada jujr.jomość różnych robót. Poszuku­
je posady w firm ie lub a m ajstrs. A dres w 
red. „Robotnika".

BEZROBOTNY STOLARZ poazukute ja­
kiejkolw iek pracy. M oże być a j  w y-a-d . 
Oferty do „Robotnika" d la  Stanisława.

MAJESTIC: „Maski Dr. Fu Manchu".

m a j e s t i c
N. Św iat 43. P. 6,8.10

fUff
f $ $o 1000

twarzy
BORYS

w
filmie; KLARNOFF

Lewis S t o n e ,  d y m a  Loy

METROPOLIS: „Napowietrzni pira­
ci" i „Gwiaździsta eskadra".

MEW A: „Co może Paryż" z Nancy 
C aroll i „Raj ukradziony".

MIEJSKI: „Nagana".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S I U
Początek o godz. 6.15 w.
Uroda G R E T Y  G A R B 0  
Temperament MARLENY DIETRICH
razem TALA BIRELL

stwarza n iebyw ałą kreację w film ie

N A G A N A
W ł. Universal Nadprogramy
Ceny miejsc od 45 groszy do 95 groszy.

""H Ik AZ: „Niebezpieczny Kap'.
OAZA: „G łos pustyni".
PAN: „Ostatnia carowa" i „Pośred­

nik miłości".
PETIT TRIANON: „Blond Wenus" z 

M arleną D ietrich  i „Igranie z m iłoś­
cią".

PALACE: Nieczynne.
PRAG A: „Gdy kobieta jest piękna". 
RIVIERA: „Rasputin".
ROMA „Gdy m iłość się zbudzi" z 

Daniels i „Kult ciała".
ROXY: „Kain i Artem".
SPLENDID: „Wampiry wyścigów" i 

„100 metr. miłości".
STYLOWY: „M iłość w aucie". 
TOMBOLA: „Madame Butterfly" i „Le­

karz spraw sercowych".
TON: „Czemp" z Cooperem. 
UCIECHA: „C złowiek małpa" z W eiss 

miillerem. N a scenie kabaret artysty­
czny.

W reszcie ostatn im  „kw iatkiem ", k tó ­
ry w yrósł na tej szczególnej, zaiste, n i­
wie w spó łp racy  szkoły  z policją i w ła­
dzami śledczem i, było w ydarzen ie, k tó re  
do reszty  już w burzy ło  rodziców , zan ie­
pokojonych ca łą  h isto rją : dyrekcja szko­
ły w ysła ła  do kancelarji sędziego śled­
czego na p rzesłuchan ie  szereg uczniów  
pierw zsej (!) k lasy ; dziesięcio i dzie­
w ięcioletnie dzieci, pod przewodem  swej 
wychowawczyni, oraz zastępcy dyrek­
tora p. M„ odbyły „wycieczkę" do gma­
chu sądowego, gdzie przez szereg go­
dzin przesiadywały w  korytarzu, po­
czem były w pojedynkę przesłuchiwa­
ne przez sędziego śledczego. M ożna so­
bie w yobrazić stan  nerw ow y tych dzie­
ciaków , m ożna sobie w reszcie w yobra­
zić, jak  tego rodzaju  „zaznajam ianie" 
dziatw y z „urządzeniam i państw ow em i" 
i „ak tualizow anie" nauczan ia  i w ycho­
w ania odbija się n a  psychice dzieci, na 
ich stosunku do szkoły  i w ychow aw ców. 
Potw orność!

Lublinianin

Gffy dolar stracił zaufanie...
Ziemia jest kapitałem , niepodlegającym  dewaluacji, zw łaszcza  
kupiona obecnie po cenach tak niskich, przy których ma słę 
gwarancję wzrostu wartości. Najbardziej wartościow e tereny  

leżą na naturalnej linji rozwojowej W arszawy.

iżew-Słim ieii, Mamów-Zalesie, Wawer-Anli
Do nabycia parcele budowlane, leśne i ogrodowe. Akty hipoteczne bezzwłocznie.

INFORMACJE I PROSPEKTY:
Z a rz ą d  Dóbr W i la n o w s k ic h ,  W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  9 4 ,  m .  1 8 ,  t e l e f .  9 - 1 7 - 3 8

od 9 — 17 405

„Silny" Rząd a pewien arystokrata
J a k  corocznie, ta k  i obecnie w  Z ie­

lone Św ięta w ylęgła ludność W arszaw y 
do okolicznych lasów  i na w szelkie wol-

R O / A  W R C K W / K A
i r  DY k l  2  ( tÓDfcci  w y s o k i c h  G a t u n k ó w

K E R F A T / I R A W /
M lt Z W y i U y  A R O M A T -W Y B IT N Y  SMAK
M A R S t » t K O W J K A 4 | i 9 ,  l A u C A  jŁV 

h O K O T O W J K A l f

Socjalistyczny Prezydent 
ni. Tomaszowa Mazowieckiego
oskarżony o... budowę gmachów szkolnych
Sąd ap e la c y jn y  w y d a l  w y r o k  u n ie w in n ia j ą c y

W  myśl obow iązujących ustaw , M agi­
s tra ty  m iast obow iązane są do inkaso­
w ania sk ładek  dla Powsz. Zakładu 
Ubezpieczeń.

M agistrat m iasta  Tom aszowa M azo­
wieckiego, na czele k tó rego  sto i tow. 
Smulski, w  jesieni roku  1931 zm uszony 
był do w ybudow ania dwóch budynków  
szkolnych w przeciw nym  bowiem  w y­
padku  istn iało  n iebezpieczeństw o , iż 
4000 dzieci zostanie pozbaw ionych n au ­
ki. W obec lego, że zapow iedziane sub 
dja i pożyczki nie w p ły n ę ły  we w łaści­
wym czasie, M agistrat postanow ił użyć 
na budow ę szkół funduszów  ze sk ładek  
ubezpieczeniow ych. W ładze nadzorcze 
post factum  milcząco zaakcep tow ały  ten 
stan  i zezw oliły M agistratow i na regu­
low anie sk ładek  Z akładow i ra tam i, co 
M ag istra t sk rupulatn ie u sku teczn ia ; tern 
n ie mniej Z akład  ubezpieczeń  zw rócił

się do p ro k u ra to ra  sądu okręgow ego w 
Piotrkowie ze skargą na M agistrat.

P ro k u ra to r  postaw ił w  s ta n  o sk arże­
nia p rezyden ta  m iasta tow . Smulskiego 
o „nadużycie w ładzy urzędow ej, ze 
szkodą in teresu  publicznego".

Sąd okręgow y w  P io trkow ie dopa­
trzy ł się w  czynie tow. Smulskiego przy  
w łaszczenia i skazał go na dwa m iesiące 
więzienia.

Sąd A pelacyjny w  W arszaw ie, w y­
chodząc z założenia, iż tow . Smulski 
działał w interesie społecznym  zabez­
pieczenia dzieciom nauki szkolnej, a 
Zakład żadnej szkody nie ponosi, gdyż 
należność jego jest spłacana i żadne prty  
właszczenie miejsca nie miało, tow. 
Smulikowskiego uniewinnił.

O bronę w nosił adw. tow. St. Benkiel.
I. K.

ne od zabudow y te re n y  podm iejskie, 
aby choć p rzez  k ilka godzin odpocząć 
na ak raw k u  zieleni. D ążenie to, istn ie­
jące w e w szystkich  m iastach , jest w  
W arszaw ie szczególnie silne, gdyż W a r­
szaw a pod  względem ogrodów  jest paju- 
boższem  z  w iększych m iast w  P o lsce  i 
zagranicą. G dy w K rakow ie n a  jedne­
go m ieszkańca p rzypada 40 m tr, kw . 
parików i boisk publicznych, w  W arsza­
w ie mamy zaledw ie półtora m etra k w a­
dratowego zieleni na jednego m ieszkań­
ca! Ten stosunek  jest chyba d ostatecz­
nie wym owny.

N iedaw no obchodzono uroczyście t.zw. 
„Święto lasu". Teraz będziem y w  W ar­
szaw ie obchodzili inne św ięto  —  znisz­
czenia najcenniejszego objektu leśnego  
w  najbliźszem sąsiedztw ie miasta, a 
m ianowicie lasu W aw erskiego. Mimo 
dziesiątków  argum entów  i protestów  ze 
strony  szeregu  instytucyj społecznych, 
a n aw et państw ow ych (Państwowa Ra­
da O chrony P rzyrody), m im o stanow ­
czego p rzeciw staw ien ia  się temu pom y­
słow i m in istra  ośw iaty, ministerjwn rol­
nictwa, pow ołane do czuwania nad o- 
chroną lasów, udzieliło zezw olenia na 
rozparcelowanie lasu W awerskiego, 
zdejmując z tego objektu Ł zw. ochronę 
leśną.

W łaściciel lasu, hr. Branicki p rzy ­
rze k ł w praw dzie swego czasu n a  „od- 
czepne" p rzekazan ie  p aństw u  300 h e k ­
ta ró w  lasu, ale obecnie m ając p ozw o le­
nie w  kieszeni, sp rzedaje p a rc e le  leśne 
pod zabudow ę, nie realizu jąc p rzy rze ­
czenia.

Czy p. min. skarbu  i p. m in. sp raw  w e ­
w nętrznych, k tó rzy  w  tej sp raw ie  mają 
o sta tn ie  słow o z racji udzielonych sw e­
go czasu pożyczek' panu  B ran ick iem u z . 
funduszów  publicznych, gotowi są dia 
p roblem atycznego odzyskania pożyczo” 
nych pieniędzy, dopuścić do zupełnego 
zniszczenia najcenniejszego ob jek tu  le ś­
nego, m ającego specjalne i w yjątkow e 
znaczenie zd row otne i gospodarcze dla 
m iljonowej rzeszy  m ieszkańców  sto licy?!

W IA D O M O ŚC I SPORTOWE
SUKCESY POLSKICH LEKKOATLE­

TÓW W BRNIE
„Moravska Slavia" u rządziła  w czo­

raj zaw ody lekkoale tyczne z udziałem  
w racających z P ragi lek k o a tle tó w  pol­
skich.

W alasiewiczówna w y g ra ła  bieg na 
50  m. w czasie 6,8; drugie m iejsce za­
ję ła  Pekarowa —  7,6. W  biegu na 100 
m. W alasiew iozów na zrew anżow ała  się 
swej pogrom czyni z P rag i zyskując czas 
12,6; 2) K oubkova 12,8. W  skoku wdał 
w ygrała W alasiew iczów na 5,32; K oub­
kova —  5,16. Rzut kulą w ygra ła  W aj- 
sów na 11,68. W  dysku W ajsów na rów ­
nież za ję ła  pierw sze m iejsce —  39,56; 
2) W alasiew iczów na —  31,56. W  biegu 
na 110 m. przez p ło tk i w ygra ł G rek  
M an tikas 15,1; 2) N ow osielski —  15,6. 
W  skoku wdał panów  w ygra ł Czech, 
P ech  6,41; 2) N ow osielski 6,39.
ŚMIERĆ NA BOISKU PIŁKARSKIEM

D ow iadujem y się, źe podczas meczu 
p iłk i nożnej na kolonji Skoszyn pod 
K ielcam i gracz S ala k o p n ął g racza K ró­
la  ta k  nieszczęśliw ie, źe ten  o sta tn i w sku 
te k  w strząśn ien ia  mózgu zm arł. Z azna­
czyć tu należy, że mecz ten  rozegrany

Straszna katasrofa
na ulicach Poznania

W  P oznaniu w ydarzy ła  się straszna 
k a tastro fa . A utobus, ku rsu jący  na linji 
Poznań —  Gostyń, najechał na sam o­
chód m iejski spa larn i śm ieci i rzucił go 
n a  chodnik . Sam ochód sp a larn i śm ieci 
w pad ł n a  dw óch uczniów  gim nazjal­
nych, oglądających w gab lo tce  pocz­
tów ki, Edmunda Piechockiego i Lotara 
Rileck cgo, p rzypraw ia jąc ich o bardzo  
ciężk ie obrażenia . Obficie b roczących 
k rw ią  m łodzieńców  przen iosła  pub licz­
ność do szp ita la  m iejskiego, gdzie u P ie­
chockiego natychm iast dokonano  am pu­
tacji lew ej nogi, urw anej podczas w y­
padku.

K atastro fa  w y w arła  w całem  m ieście 
w strząsające  w rażen ie.

drużyny niezrzeszone w zw iązku piłki 
nożnej.

KONGRES O LIM PIJSK I W W IEDNIU

W W iedniu w obecności p rezyden ta  
R epublik i kanc le rza  Dollfussa i k o rp u ­
su dyplom atycznego odbyło się uroczy­
ste o tw arcie 30-ej sesji m iędzynarodo­
wego K om ite tu  Olimpijskiego.

U roczystość rozpoczęła  się fanfarą 
olim pijską, odegraną przez trębaczy  o- 
pery  państw ow ej. P rzy  dźw iękach fanfa 
ry  weszli na salę obrad  delegaci n a ro ­
dow ych kom itetów  olim pijskich z p re ­
zesem  hr. Baillet Latour na czele.

Na posiedzeniu południow em  w ybra-

Woda gorzka „Franciszka Józefa" —
usuwa ucisk na żołądek, gorycz w ustach 
i bladość cery.

Pobór
D ziś winni staw ić się: 1) zam ieszka li w 9 

i 10 dz ie ln icach  V k o m isa ria tu  —  w kom isji 
poborow ej Nr. 1, 2) zam . w 1 i 2 dz ie ln icach  
XX i XXI kom. —  w  kom isji poborow ej Nr. 2, 
3) zam. w 13 dz ie ln icy  I ko-m. i 1 dzielnicy 
III  kom . —  w kom isji poborow ej Nr. 3 1 4 )  
zam. w 1 i 2 dzie ln icach  V III kom. —  w k o ­
m isji poborow ej Nr. 4. W szystk ie  kom isje 
u rz ęd u ją  p rzy  ul. S talow ej 73.

Z W C IO R A JS IE J  G IEŁD !
Dewizy: B elg ja  124,25, H o lan d ja  358,70,

L o ndyn  30,19, Nowy J o rk  (kabel) 7,37, P a ­
ry ż  35,09, P rag a  26,53, S zw a jca rja  172,30 —  
172,25, S tokholm  155,75, W łochy 46,40.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Sred d . g  i  s  e  r  a
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2 -gi dom od Dworca Głównegoi

WENERYCZNE ( spec ja ln ie  chroniczne.
skórne, pęcherza, n ie­

moc płciow a, analizy krwi, moczu. Zapobiega­
nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 

Od 9— 2 i od 4— 9 w iecz, P o ra d a  4 i f

ny został ponow nie na p rezesa  M iędz. 
Kom. Olimp. hr. B aillet-L atuor. Na za ­
pytan ie przew odniczącego, sk ierow ane 
pod adresem  delega ta  N iem iec, ery m o­
że on gw aran tow ać odbycie igrzysk o- 
lim pijskich 1936 r. w B erlinie, delega t— 
p. Lewald odpow iedział, że N iem iecki 
Kom. Olimp, p rzek aza ł swoje funkcje 
osobnej organizacji, zapow iadając p rzy- 
tem, że p rzep isy  regulujące przeb ieg  i 
organizację igrzysk olim pijskich będą 
zachow ane i że w spółzaw odnikom  p o ­
chodzenia żydow skiego nie będą czy­
nione żadne trudności.

NASI TENISIŚCI W  ESTONJŁ
W T allin ie rozpoczęty został m iędzy­

narodowy turniej tenisow y o  m istrzo­
stw o  Estonji, finały którego odbędą się 
10 b. m. W turnieju tym ze strony Pol­
ski b iorą udział: Dubieńska, W itman i 
J e rz y  Stolarow, przyczem para Dubień­
s k a —  W itman posiada duże szanse na 
zdobycie m istrzostwa Estonji w  grze 
m ieszanej. W grach pojedyńczych Pola­
cy uchodzą także za faworytów. W  pół­
finałach D ubieńska trafiła na pannę 
Hesse, S to larow  na Lasnego, a W itman 
na G otschew skyego.

MIĘDZYNARODOWY KONKURS

ARMJI POLSKIEJ,
W środę n a  to rze hippicznym  w La-, 

z ienkach  rozegrano  konkurs A rm ji P o l­
skiej.

P ierw sze m iejsce zdobył rtm . Szoeland 
na koniach P rom ień i Ali, mając 28 b ł.,. 
p rzed  Rum unem , kpt. K irculescu.

NAJBLIŻSZE IMPREZY KOLARSKIE.

W nadchodzącą niedzielę, U  b. m., na 
D y n a sa c h  rozegrane zostaną torow e ko*, 
larskie mistrzostwa W arszawy na 1 0 0 0  
mtr. i 50 kim. N adto program obejmuje 
biegi średniodystansow e i m otocyklow e. 
Początek o godz. 16 .

W niedzielę odbędą s ię  dwa szosow e  
biegi kolarskie o godz. 10, a m ianowicie 
w yścig AKS, na 100 kim. w  Jabłonnie 
Legionowej, oraz w yścig Skody na 5 0  
kim. dla nięlicencjonow anyćh na szo«ie 
Grójeckiej.
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„Sto lat postępu"
Dookoła wszechświatowej w ystaw y w Chicago

Nr. 197

(x} Jak pow szechna w ystawa
w  1929 roku w  Poznaniu zyskała sobie 
popularną nazwę „Pewuki“, tak wy­
staw a w szechśw iatow a w  Chicago zna 
na jest w A m eryce pod nazwą „A 
Century of Progress" —  sto lat postę­
pu. I słusznie. Równo sto lat temu zo­
stało założone przez Williama Penna 
pierw sze osiedle ludzkie na niezm ie­
rzonych terenach leśnych stanu Penu- 
sylwanja, które obecnie liczy trzy i pół 
miljona mieszkańców i stanowi ośro­
dek jednego z największych na św ię­
cie okręgów przem ysłowych. A  tuż 
obok tego miasta w yrosło obecnie no­
w e m iasto, stanowiące w ystaw ę wszech  
św iatow ą z monumentalnemi budowla­
mi, pomiędzy któremi wyróżniają się 
gmach General - Motors, Pałac W ie­
dzy oraz złota św iątynia z Dżehol.

W Pałacu Wiecfizy obejlrzeć można 
postęp cywilizacji nietylko za ostatnie 
stulecie, lecz od najstarszych czasów 
do ostatnich odkryć naukowych, od 
człowieka Neandertalskiego do „robo­
ta" General - Electric; od laborator­
ium alchemika do rozbitego atomu; od

prymitywnego wozu, pociąganego przez 
woły, d!o najnowszej konstrukcji limu­
zyny; od żarówki Edisona do baterji 
z 24 reflektorów, o sile 2 mil jon ów  
świec, któremi św ieci się w  oczy m iesz 
kaócom  Marsa.

Hollywood przeniosło swoje ateliers 
na teren w ystaw y i zwiedzający mogą 
poprzez szklane ściany, tworzące aku­
styczną izolację, obserwować cały pro­
ces produkcji filmu dźw iękow ego z u- 
działem wybitnych gwiazd filmowych.

W iele miejsca zajął na w ystaw ie dział 
radjowy i aparatów telewizyjnych. W, 
dziale chemicznym przystępny jest dla 
każdego cały proces produkcji farb, gu­
my, benzyny.

W dziale kolejnictwa znajdują się o- 
bok siebie pociąg specjalny prezydenta  
M eksyku, pociąg Royal Scot, kursują­
cy na przestrzeni pom iędzy Londynem  
a Edynburgiem i osiągający św iatow y re 
kord szybkości oraz słynny amerykań­
ski pociąg luksusowy, którym jeżdżą 
amerykańscy miljarderzy i „króle" róż­
nych przem ysłów.

San Francisko nadesłało model tego
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OGÓLNY WIDOK NA CHICAGO.

Z codziennych tragedyj warszawskich
TRAGICZNA ŚMIERĆ STARUSZKI 
W SZPITALU.

70-letnia Anastazja Kozioł (Biała 8), 
przebywała, jako chora na sklerozę — w 
szpitalu św. Ducha od marca r. b. Wczoraj 
przed wieczorem staruszka wyszła z sali na 
balkon I-go piętra. Tam nagle straciła przy­
tomność i przechyliwszy się przez poręcz, 
spadła na chodnik w podwórzu. Staruszkę 
przeniosła służba do szpitala. Lekarz stwier­
dził pęknięciee czaszki. W czasie udziela­
nia pomocy staruszka zmarła.
ŻONA Z DZIEĆMI UCIEKŁA —
MĄŻ SKOCZYŁ DO WISŁY.

Nocy ubiegłej, około godz. 22-ej, z mostu 
ks. Poniatowskiego skoczył do Wisły jakiś 
mężczyzna. Przejeżdżający parostatek „Gran 
wald" desperata wyratował. Uratowanym 
okazał się 37-letni Stanisław Kwiatkowski, 
od pół roku znajdujący się bez pracy (Da­
leka 4). Przed dwoma tygodniami, gdy 
Kwiatkowski znajdował się w szpitalu, żona 
K., wraz z dwojgiem dzieci, wyjechała na 
wieś, prawdopodobnie do swej rodziny, 
część rzeczy sprzedała, część zabrała ze so­
bą, mieszkanie zaś sprzedała. Dowiedziaw­
szy się o tern, Kwiatkowski dostał pomie­
szania zmysłów. Gdy wyczerpały mu się

OTTO BURG

wszystkie pieniądze, nieszczęśliwy postano­
wił popełnić samobójstwo. Lekarz Pogoto­
wia przewiózł uratowanego do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.
SAMOBÓJSTWO UCZENICY Z POWODU 
NIEOTRZYMANIA PROMOCJI.

Przy ul. Żytniej 27 targnęła się na życie 
14-letnia Janina Jaworska. Lekarz Pogoto­
wia, po udzieleniu pomocy, pozostawił mło­
docianą desperatkę na leczeniu w domu. J a ­
worska była uczenicą 7-go oddziału szkoły 
powszechnej, a otruła się z powodu niedo­
statecznych stopni.
TRAGEDJA MALARZA.

Przy ul. Okopowej 59 (miejskie schroni­
sko dla bezdomnych), targnął się na życie 
malarz pokojowy, 44-letni Stanisław Pietrzy­
kowski. Desperata w stanie ciężkim prze­
wiozło Pogotowie do szpitala Dz, Jezus,

miasta. Jest to praca amatorska, k tó ­
ra pochłonęła w iele lat i kosztow ała  
dziesiątki miljonów dolarów. Model 
w iernie oddaje nietylko ulice tego mia­
sta, ale każdy poszczególny dom jest 
ściśle w  miniaturze oddany.

W dziale górnictwa znajduje się słyn­
ny djament indyjski „Nassak", w ażący  
78 karatów i oceniany na pół miljona 
dolarów. Drogocenny ten kamień u- 
m ieszczony jest w  szerokim kielichu  
stalowym w szklanej gablotce. M oc­
niejsze naciśnięcie na szyibę gablotki lub 
stłuczenie szyby powoduje zam knięcie 
się kielicha, który zaoada się wgłąb sta 
lowego skarbca. Jednocześnie zaś zo­
stają wprowadzone w  ruch aparaty w y  
dzielające gazy łzawiące. N iezależnie 
od tych środków ostrożności, nad bez­
pieczeństw em  drogocennego kamienia 
czuwa dniem i nocą dwu uzbrojonych 
wartowników  w  maskach gazowych.

Am erykanie liczą na zw iedzenie w y­
staw y przez 50 miljonów gości. Są w i­
docznie optymistami. W stęp na teren 
w ystaw y oraz w szystkie inne koszty ob­
liczone są na to, abv przyciągnąć sze­
rokie masy ludności amerykańskiej. Ce­
lem ulokowania tych mas rozbito w  po 
bliżu w ystaw y olbrzymi obóz z namio­
tów, domków, przenośnych, w ozów  
w eek  - endowych i t. p., k tóre mogą je­
dnocześnie przyjąć 4000 gości.

Obok tego na terenie w ystaw y rozbi 
tego obozu białych, w yposażonego w e  
w szystkie urządzenia nowoczesne, roz­
bili swe wigwam y Indjanie z plem ienia  
Siouxow  oraz pow stały w ioski chińskie 
i murzyńskie, stanowiąc razem poglą­
dowe przeciw ieństw o dwóch epok.

Stan pogody
POGODA SŁONECZNA. 

Prawdopodobny przebieg pogody dziś: 
Pogoda słoneczna i ciepła, o słabych wia­
trach wschodnich i północno-wschodnich.

Co usłyszymy w radjo?
PIĄTEK, 9 CZERWCA.

10,30 Transmisja z teatru Wielkiego w 
Warszawie. Otwarcie I-go Międzynar. Kon­
kursu Tańca Artystycznego, org. przez cza­
sopismo „Muzyka". 11,40 Przegląd Prasy. 
11,50 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
11,57 Sygnał czasu. 12,05 Program. 12,10 
Koncert z płyt. 13,20 Komunikat P. I M. 
15,10 Komunikat Inst. Eksportowego. 15,15 
Komunikat gospodarczy. 15,25 Chwilka lot­
nicza. 15,30 Chwilka morska. 15,35 Muzyka 
lekka. 16,25 „Przegląd wydawnictw perio­
dycznych". 16,40 Odczyt z cyklu „Krajo­
znawstwo i turystyka1’. 17,00 Koncert w wy­
konaniu Orkiestry Dętej Zw. Zaw. Muzy­
ków. 17,55 Program na dzień następny. 18,00 
„Akademickie Koło Przyjaoiół Stanów Zjed­
noczonych". 18,10 Muzyka z płyt, W przer­
wie wiadomości bieżące. 18,55 „Dokąd je­
chać i jak się urządzić"? 19,00 Rozmaitości. 
19,20 „O tnie i wełnie". 19,30 Feljeton p, t. 
„Handlarze i Kupcy". 19,45 Dziennik Ra­
djowy. 20,00 Koncert symfoniczny. 20,55 
Wiadomości sportowe. 21,00 Dodatek do 
Dziennika Radjowego. 21,05 Dalszy ciąg 
koncertu. 22,00 Feljeton literacki p. t. „Po­
dróże do dalekich krajów". 22,15 Muzyka 
taneczna z Ciechocinka, 22,55 Komunikaty. 
23,00 Muzyka taneczna z Gospody Tow, Do­
mu Fukiera.

Ogłoszenia
IN T E L IG E N T N E ,  E N E R G I-  
I  CZNE OSOBY mogą za­
rabiać do 1000 zł. miei 
sięcznie. Informacj- 
udziela Towarzystwo 
Bankowe w Grodnie, 
Hoowera 9. 386

drobne ROBOTNICY
Czytajcie 

swoje pismo 
codzienne

„ROBOTNIK"

Głodówka 
bezrobotnych Obrońców 
Lwowa

W środę o godz. 8 rano do lokalu  
Zw. Obrońców Lwowa przy ul. Rufow- 
skiego 11 przybyło kilku bezrobotnych  
członków  tego związku, którzy od dłuż­
szego czasu pozbawieni są pracy i po­
stanowili zademonstrować przeciwko 
bezrobociu.

Rozpoczęli oni głodówkę; bierze w  
niej udział 5 osób.

PaKt czterech
Porozumienie jak widać dochodzi do skutku

C o  grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM1. Dziś i dni następ­

nych .Rewolucja w Pikutkowie11, w inscenl- 
zacji Leona Schillera.

Z OPERY. Dziś, w związku z inauguraoją 
Międzynar. Konkursu Tańca Artystycznego, 
wykonane będą balety: L. Różyokiego
„Pan ^Twardowski", oraz „Nowa Szopenia- 
na". 1

TEATR NARODOWY. Dziś komedja K. 
Wroczyńskiego „Kobiety i interesy”,

TEATR NOWY gra do niedzieli sztukę 
Noela Cowarda „Wir".

TEATR LETNI. Dziś nowa komedja Ste­
fana Kiedrzyńskiego „Ten stary warjat11.

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
głośna sztuka Jerzego Tepy „Fraulein Doc­
tor'1.

TEATR „KAMERALNY11. Dziś i codzien­
nie komedja pisarza wiedeńskiego Leona 
Lentza, p. t. „Perfumy mojej żony",

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i dni 
następnych wielkie widowisko w 20 obra­
zach p. t. „Rewja Warszawy11.

TEATR „8,30" (Mokotowska 73) daje dziś 
po raz 52-gi arcywesołą Operetkę Kuneke- 
go „Szczęśliwej podróży" w literackiem «- 
pracowaniu J. Krzewińskiego i L. Brodziń­
skiego.

NOWY TEATR W WARSZAWIE. W 
gmachu przy ul. Karowej 18 — jak już po­
daliśmy — powstaje w dniach najbliższych 
nowy teatr, poświęcony wielkim widowiskom 
rewjowym i operetkowym p, n. „REX“. Do 
teatru „Rex“ przechodzi cały świetny zespół 
„Bandy". Pozyskano również i szereg no­
wych sił.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna

’ Ja.nr. 8). Dziś „Jesień... Zima.,, Wkwoa,. 
dwigi Rzepeckiej .  Iwanowskiej.

STUD JO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli­
borz, ul. Suzina): Dziś i codziennie reportaż 
sceniczny „Boston",

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 
„Europa w ruchu”.

TEATR „MUCHA" (Długa 10-12). Dziś 
rewja p. t,: „Bawmy aię".

TEATR ŻEROMSKIEGO na PRADZE 
(Zamojskiego 20) „Djablioa.11.

DOLINA SZWAJCARSKA. Codziennie 
od 8 do 10 koncert Warsz. Ork. Symf., a od 
5 do 7 m. 30 i od 10 — 12 w. dancing. Wej 
ście bezpłatne.

WIELKIE ŚWIĘTO TAŃCA ARTYSTY­
CZNEGO.. Dziś rozpocznie się w W ar­
szawie całotygodniowe święto tańca: 
I-szy Międzynarodowy Konkurs Tańca 
Artystycznego i połączony z nim Wiel­
ki Festival Taneczny. Przez scenę tea­
tru Wielkiego przewiną się najwybit­
niejsze sławy taneczne ze wszystkich czę­
ści świata, razem około 120 osób. Popisy 
konkursowe będą się odbywały publicznie w 
godzinach 11—14 i 16 — 18. Pozatem są 
przewidziane trzy wspaniałe festivale na 
których ujrzymy polski taniec klasyczny, lu­
dowy i nowoczesny. I-szy Festival odbędzie 
się w dniu otwarcia konkursu t. j. 9 b. m. o 
godz. 8-ej wieczór. Specjalne widowisko iną 
uguracyjne opracował i  wysławia dytr. P. 
Zajlich.

Dziś o godz. 10 otwarcie Konkursu, o
godz. 10 — 13 produkcje konkursowe, o
godz. 15 — 18 produkcje konkursowe, o
godz. 20 I-y Festival Tańca Artystycznego
(widowisko baletowe w Operze z udziałem 
pełnego zespołu pod kierunkiem Zajlicha).

mm
5)

W służbie junkrów 
pruskich

— Jeszcze śmiecie pyskować? Ostrzegałem was. Bę­
dziecie jeszcze piszczeć, jak wam dam w kuper. Marsz 
stąd! Bez was będę sprawdzał.

— Kiedy naprawdę niema kurzu — machnął czystą dło­
nią Einkraaz przed nosem podoficera.

— Zbudzić natychmiast tego brudasa! — rozkazał wście­
kły podoficer i służbowy, zgrzytając zębami, musiał to wy­
konać.

Po odejściu podoficera Einkranz zajrzał do książki 
służbowego i chwycił się za głowę:

„Na sali zaś panuje wielki nieporządek, pełno słomy 
pod łóżkami i kurzu na szafkach, rekrut Einkranz ukrywał 
umyślnie nieporządek przed inspekcją, zachowywał się 
nie po żołniersku, zapominając się zameldować według 
przepisów — czytał ze zdumieniem. „To mnie ta  Świ­
nia ubrała. Dopiero drugi raz mam służbę, ale właściwie— 
to wszystko Dyło w porządku", myślał, gdy usłyszał dźwięk

mru-ostróg na korytarzu. ,.Kogo jeszcze djabli nadali" 
knął, przygotowując się do meldunku,

W szedł oficer inspekcyjny szkoły, porucznik Meindatt 
i odrazu rzucił się na służbowego.

— Podoficer inspekcyjny zameldował mi o waszem 
bezczelnem zachowaniu się w czasie służby. Czego tak 
stoicie. jak na weselu? Meldujcie się!

Einkranz zameldował się jeszcze raz i znowu zapalił 
światło na rozkaz porucznika, który, po przeczytaniu 
uwagi w książce służbowej, napisanej przez podoficera, 
spojrzał tylko ironicznie na Einkranza, jakby mówiąc: 
„Znamy i takich ptaszków".

Nie budził nikogo, tylko rozrzucał wszystkie kostki na 
prawo i na lewo. Einkranz milczał, zaciskając wargi, aby 
nie wybuchnąć wobec tej bezmyślnej czynności. Po ubra­
niach zabrał się porucznik do butów, które zaczął wyrzu­
cać przez okno na dziedziniec. Brał dowolną parę i śmi­
gał nią w  powietrzu, nasłuchując, jak chlupnie w błoto, 
gdyż cały dzień mżył drobny kapuśniaczek. Potem zaczął 
oglądać stopy, odkrywając praw ie cały koc ze śpiącego. 
Jeden nawet wierzgnął z przestrachu nogami, omal nie 
przew racając oficera, który już nie nachylał się tak bar­
dzo.

U jednego zauważył spodenki kąpielowe.
— Nie wiecie, że nie wolno spać w spodenkach tylko 

w samej koszuli? Ja k  pełnicie służbę, durniu jeden? Jełop 
taki przyjdzie z cywila i chce być oficerem, pewnie wy­
chodki czyściliście w  cywilu? Przyznajcie się!

—  ?
— Dlaczego milczycie, gdy was pytam ? Rozumiecie! 

Natychmiast odpowiedźcie! Co to za subordynacja?
— Nie czyściłem, panie poruczniku.
— Czego nie czyściliście?
— No, tego. co pan porucznik powiedział.
— Jak  wy odpowiadacie? Idjota cywilna! Co to 

znaczy „no tego". Po kilku miesiącach służby, już za kilka 
dni przysięga, a wy nic nie macie karności! — Skierował 
się ku wyjściu, Einkranz zaś pośpieszy! zgasić światło 
i zamknąć drzwi od głównej sali. Porucznik zapisywał coś 
do książki, uśmiechając się ukradkiem. Nagle zwrócił się 
do służbowego:

— .Więc powiadacie, że nie czyściliście ustępów?
— Nie!
Nie! Niee! — Dlaczego nie dodajecie stopnia? Czy nie 

wiecie jaki mój stopień?
— Tak jest! Stopień porucznika.
— Porucznikaa? Znowu to samo. Jakiego porucznika? 

Mówi się „pana porucznika".
— Owszem! Ja  mówiłem...
— Milczeć! Ja  was nauczę! I wy chcecie skończyć 

szkołę? W y będziecie w niej wymiatać wychodki.
— Regulamin tego nie przewiduje, panie poruczniku.
— Ty, durniu, będziesz wciąż jeszcze pyskować? Co 

tam znaczy regulamin. Zaraz poznacie.
(D. c, n.)

ROBOTNIK
je s t

najpoczyt­
niejszym
organem
św iata
pracy
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